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(nia 5 listopada zamykają Francuzi 
wystawę powszechną, d. 6 listopa- 
da otwiorają ściślo franenskn—wy- 

stawę swego Zgromadzenia narodowego. 
Będzio na niej co widzieć, zwłaszeza pie- 
| niących się i miotających narodowców 
| (neoyonaliatów), którym rząd przed oczy- 
ma rozpościera już czerwoną chuatę ro- 
| form, godzących w trzy właśnie zasadni- 
czo namiętności, czyli, jak się mówi w żar- 
gonie logiki, idee, stronnictwa: klery- 
kalizm, militaryzm i monarchizm. Pięcin 
aż ministrów złożyło się na reformatorską, 
pracę tak blizkiego już sojmn: spraw we- 
wnętrznych, szkół, skarbu, wojny i handlu. 
Od czterech pierwszych Izby otrzymają 
po jednym projekcie: nowe prawo o sto- 
wurzyszeniach, prawo o kwalifikaeyi urzę- 
dników państwowych, nowy wymiar podat- 
ków, zmianę porządku mianowania ofica- 
rów przez prezydonta; ostatni, Millerand, 
obdarzy je cułym koszem pomysłów ulep- 
azających stosunki ekonomiczno - społe- 
ezno. 

Dwa pierwsze projekty są dziećmi je- 
fnej matki: wydała je trwoga przed klo- 
rykalizmem. Od czasów Bouluugera nltra- 
montanizm francuski przebywa metamor- 
oze, której elaraktorystycznom uposta- 
piowaniem są właśnie naeyonaliści, na ży- 
znym gruncie procesu Droyfussa spotęż- 
iali. Dawny ultramontanizm był abstrak- 
tyjnym, tcoretycznym, ciążył ku Rzyma- 
wi a obracał się ku niebu, z religijności 
miał rdzoń swych dążeń, mienił się w ad- 
laskach Wioków Średnich, oddawał się 
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marzeniom o uniwersalizmie religijnym 
isam też był więcej uniwersalnym, niż 
francuskim. W dzisiejszym nacyonafizmie 
pojęcia, uczucia i marzenia wyznaniowe 
są tylko środkami do celów praktycznych, 
ziemskich, nienurzujących się w mgłach 
marzeń i tęsknot; wchodzą w amalgamat 
ogólnej doktryny, dającej rozpęd i same 
przez się nie znaczyłyby nic, gdyby nie 
były koniecznymi stopniami do ołtarza, na 
którym odbierać ma cześó narodowe bó- 
stwo zachowawczości. Nie o religię i pra- 
wdę roligijną chodzi tym dzisiejszym kle- 
rykałom nucyonalizmu, ale o księdza, 
chłopa i studenta; ich cheą dla siebie 
pozyskać, przez nich i z nimi wziąć Fran- 
oyę na łańeuch, wymieść rzoczpospolitę 
i zapewnić szczęście — przedewszystkiem 
sabie samym, a potem narodowi, przez za- 
prowadzenie w nim takiego porządkn, 
w którymby król, żołnierz, ksiądz w bra- 
tniej trójcy nad dobrem jego pracować 
mogli. 

Ideulem jest zatem monarehia, ale nie 
z dynastycznych pretenayj wyrosła. Mo- 
narchia narodowców nio mu być martwym 
przekazem historyi spłaconym przez żywe 
dzieje; ma rzeczywistością odpowiedzieć 
na głos pożąduń, z głębi żywego społe- 
czeństwa, wobec grożących przewrotów 
i przekształcóń wołający 0 ratunek; 
występuje jako samoradna, nie narzucona 
z zewnątrz, a wydoskonalona forma tej 
zachowawczości, która jest duszą doktry- 
ny rozpędowej. To właśnie czyni ten szał 
nacyonalizmu niebezpiocznym dła rzeczy- 
pospolitej, i rzeczpospolita też broni się od 
niego, godząc w klerykalizm, jako w pad- 
łoże najogólniejsze i najoczywistsze jego 
mrzonek polityczno-społecznych. Francya, 
ugrzązłszy raz w błędzie, jeszcza za kon- 
sulatu, nie możo się z niego wywikłać; 
rzeczpospolita tak dobrze jak cezaryzm, 
ma jedną tylko metodę dziułania: zape- 
wnianie sobie siły przez ograniczanie, 
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Administracya Prawdy oras 
księgarnie, kloski i kantory plem peryodycz- 
nych. 
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a nawet deptania wolności, Nowe prawo 
o stowarzyszeniach ma raz na zawsze po 
stawi. sadę bezprawności każdego z0- 

u, którego rząd wyraźnie nie zt- 
twiordzi, a nowe prawo o kwalifikucyi 
urzędników wymaga przynajmniej dwu 
lat szkoły państwowej od młodziońcn wstę- 
pującego do państwowej służby. Oba te 
środki, będąc nierepublikańskimi, sq nio- 
zależnie od tego skuzanymi już z góry na 
bezpłodność. Oczywiście, szkoły klasztorne 
wraz z samymi zakonami zupełnie nawet 
mogą zniknąć, dwulatki kandydujący do 
posad będą otrzymywali maturę z mono- 
polówek państwowych: a jednakża dąże- 
nia klerykalno- monarchiczno-zbawcze po 
dawnomu wody republikanom mącić nie 
przestaną, 

Zamiast gnieść i strączć innych, lepiej 
podnosić samego siebie,  Postarać się 
o prawdziwy republikanizm i prawdziwą 
rzeczpospolitą, o istotne ludowładztwo, 
o demokracyę na podstawie praw ozłowie- 
ku opartą: a nie będzie potrzeba do rzą- 
dów republikańskich nżywać starych ka- 
gańców i kajdan. Edukucyu polityczna na- 
rodu dokonywa się ciągle pod działaniem 
dodatnich jego instytueyj, a nie ujemnie 
powściągających zakazów. Na jedno kopy- 
to można robić tylko buty -- nie można 
kaztałcić społeczeństwa, ani narodu. Ow- 
szem, zostawić jak najwiękazą wolność 
i w takiej wolności zorganizować najwyż- 
szą siłę — tuli powinien być col prawdzi- 
wego ropublikanizmu. Ala we Franoyi 
zmieniają się tylko etykioty: stary kwas 
centralizmu, monopolu wszechrządowo- 
åci— zatruwa wciąż organizm narodn, nai- 
luje oszukać naturę, która jednak oszukać 
się nie da. Co powien ozas iłamionc czyn- 
niki wybuchają na wierzch i sprowadzają 
przewrót. Jeżeli jest instytucya, która 
najmniej czuć na sobie powinna żelazną 
rękę przymusu, to właśnie szkołu, która 
jako funkcya, nie do państwa, ale do apo- 
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leczeństwa sumogo prawowicie należy. 
Monopobk szkolny i rzeczpospolita — to 
sprzeczność zasadnicza, tak głęboka, że 
tylko endemiczną chorobą Franeyi wytło- 
maczyć ją można. 

7, pozostałych przepisów dotyczący zmiu- 
ny przy nominacyzeh, niczawodnie wy- 
wala burzę. Podeina on klikę, którą pro- 
ces Dreyfusu ukazał w calej wspaniało- 
goi. Co klice klerykalno-monarchicznej nie 
przypadło da smaku, to nie awansowała, 
hyło pomijanem, zostawianem na jutro. No- 
wy projekt nakazuje przedstawiać wszyst- 
kich mających tytnł do stopnia i pozosta- 
wia wybór samemu prezydentowi. W pro- 
jckeio skarbowym znowu niema jeszcze 
podatku dochodowego — lęka się go ka- 
pitał, lęku rząd potrzobujący kapitału, łę- 
ka filistor czyhający ua miliony. I tu zno- 
wu rdzonny obowiązek demokraeyi i repu- 
blikanizmu wrzucony do ciemnicy. Pro- 
jekty pana Milleranda mają wprowadzić 
ulepszenia w mrowisku spolecznem za- 
robkowo-wytwórczem, ale jakio — dowie- 
my się d. 6 listopada. P. Millerandu prze- 
stał się już filistor francuski lękać, To nie 


lew już — to biedny stolarzyna za lwa 
przebrany. 
nana 
Zatarę czesko-polski w Cieszpiskiem. 
+ 


(Dokończenie). 


usuwa się pytanie, dlaczego właśnie | 
(lemokratyczne, ludowe żywioły na 
i SĄ Ozlązku aq usposobione wrogo wzglę- 
dom Ozechów, kiady starsze, konsorwaty- 
wno - klerykulne pokolenie narodoweów 
szlązkich nietylko czechizacyi nie zwałozu, 
ale wypowiada się nawet za czeskiem pra- 
wem państwowem, jak to uczynili poslowie 
pero na sejm opawski? Ażeby odpowie- 

zicó na to pytanie, musimy przyjrzeć się 
bliżej procesowi „odezeszezania” się Cio- 
szyńskiego. 

Mumy tn do czynienia, właściwie mó- 
wiąe, z dwoma procesami, z których każ- 


dy w jednakowym stopnin jest dla pano- 
wania czeskiego w Cieszyńskiem niebez- 
pieczny. 

Pierwszy — to żywiołowy wzrost ludno- 
ści polskiej na Szląsku, dzięki napływawi 
mas robotniezych do ostrawsko-kraińskic- 
go rowiru węglowego. Już w r. 1867, kic- 
dy po wojnie prusko-nustrynckiej nagle 
zwiększył się popyt na węgieli nie wy- 
starczało już rąk roboczych ludności mioj- 
scowej. do samych kopalń ostrawskich 
w ciągu parn miosięcy przybyło przeszło 
cztery tysiąca robotników polskich z Gali- 
eyi. Od tego czasu robotnicza imigracya 
polsku z Galicyi płynie niopowstrzymaną 
Talą na Szląsk i do Ostrawy. W tej ostu- 
tniej dzić ludność polska liczy kilkadzie- 
siąt tysięcy glów (biorąc pod uwagę i oko- 
lice Ostrawy Morawskiej), zbndowano tam 
„Dom polski," odbywają się odczyty uni- 
wersytetu ludowego, zakładu się szkolę 
polską, ma powstać. pismo polskie itd. 
Napływ polskiej ludnnsei robotniczej do 
kopalń, hut i fabryk całego rewiru ostraw- 
sko-karwińskiego przyczyni] się nietylko 
do proporeyonalnego, ule i absolutnego 
zmniejszenia się żywiołu ezoskiogo w Oie- 
szyńskiem. Wynędzniały i ciemny gali- 


eyjski proletaryat rolny obniżał płacę ro- 
bocz i wypiera! robotników czeskich, ato- 
jących na znacznie wyższym stopniu kul- 
tury, mających większe wymagnnia i po- 


vai przybyły, zada 
walu się byle czem i przez to uniemożli- 
wia konkurencyę z nim robotnikom czo- 
skim. Ci ostutni więs apuszezają Szląsl 
i udają się do Czech północnych, da Au- 
stryi Dolnej, do Wiednia, gdzie względem 
Niemców odgrywają zupołme takąż sumą 
rolę, jaką robotnik galicyjski na Sziąsku 
względom nieh samych. 

Ma więc praska Politilk słuszność, wyka- 
znjąc na podatawie spisów ludności z lat 
1880—90, że ludność czeska zmniejsza się 
i topnioje, ale zupełnie niesłusznie przy- 
pisuje to fałszowaniu danych statystycz- 
nych na korzyść Polaków. Jak Wiedeń 
lub ©zechy półnoene czoszczą się, tak Uie- 
azyńskie połonizuje się dzięki czysto me- 
chanicznemu procesowi ludnościnwemu. 

Alo proces ten trwa już od lat przeszło 


dwudziestu, gdy tymczusem stosunki pol 
sko czeskie w Cieszyńskiem zaogniły się. 
dopiero w ostatniem dziesięcioleciu. Sku: 
tek to drugiego, również daniosłego czyn 
nika — stopniowego dochodzonia do świa- 
domości narodowej i wkraczania na arong 
czynnej polityki szerokich mas ludności 
polskiej. 

Starsze pokolonio nmodoweów szląskich 
najzupełniej nie dbało o uświadomienie 
ludności, napływającej z Galioyi. Opiera- 
jąc się na warstwie „siodlaków* (właści- 
cieli 70—100 morgowych posiadłości) i nu 
upłej sforzo intohgoneyi, narodowcy 
ialając przoważnio po miastach, wys 
tężyli wszyatkio swe usiłowania w kio= 
runku pomnożonia polskiej inteligonnyi 
na Szlązku i zwalczania gormamzacyi, 
Masy robotnicze, pozostawione sobie, bar- 
dza łatwo ulegały wpływom czoskim | — 
jakesśmy już mówili—czeszczyły się, przy- 
najmniej powiorzchownie, 

Tymezasom na Bzlązk poczęły oddzia- 
ły nne prądy, idące od Krakowa. Dzia: 
łacze krakowscy udujq się na Szląsk i po- 
czynują budzió masy, ilotychczas znpelnia 
ignorowane. Polskie wydawnictwa, pol- 
akio zgromadzenia i mowy w ciągu kilku 
lat budzą, je z uśpienia. Czechizacyu idzia 
coraz wolniej, lud przychodzi do świado= 
mości narodowej i czynnie opiera się €20. 
chizacyi, Mloda inteligenoya polska — lu- 
karze, noturynsze, unuczyciele, przowit= 
żnie napływający z Galieyi, a poczęśni 
i z miejscowych żywiołów, —przeniknięta 
poglądami demolratycznymi praouje nad 
tym ludem i uświadamia go pod waglę- 
dem narodowym. Obok dawnych klory- 
kulnych i czesko - polskich pisemok nm 
Szlązku pojawiają się pisma ludowe, dos 
mokratyczne, ostro krytykujące ezuchi- 
zutorskie praktyki młodoczochów i za- 

rzowająco lud do obrony: Głos ludu szłąse 
kiego i Równość. 

Pod wplywem tych pism i działalności 
organizatorsko - agitucyjnej ich redaleto= 
rów i kierowników nawat tukia ator; 
które można było uważać już za calkowa: 
cie stracone dla polskości, odzyskuji, swój 
dawny charaktor narodowy. Walka o salgo: 
ły polskie, o polskio kazania w kościo= 
tach, o wybór Polaków do rad gminnych 
zamiast Czochów, o obsadzenia posail lu- 
karzy fabrycznych Polakumi toczy się 
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Miasto różowe. 


Jeypore, w maju 1900. 


rzybywa się tn, jadąc przez kraj, 
piltóry kona. Spustoszenie spowodo- 
ójwane snazą i kurzem ogarnia sto 


. Dwa razy minął okres Joszczów, ani 
jednej dźdżystej nie napędziwszy chmury: 
to teżdąki nia wydają już traw, a drze- 
wa — liści. Rzekłbyś, pustynia, — a były 
to żyzne równie, kędy pasly się trzody, 
kędy zieleniły się pola jęczmienne iry- 
żowe. 

Wszakże wokół miasta trwa dawne oży- 
wieme. Aleje drzow umarłych, ciągniyce 
się aż pod wysokie, zębiaste mury, aż pod 
lukowe wrota stolicy, pełne są wozów ciy- 
gnionych przez woły, wielbłądów, joeźdź- 
ców w bialych szatach i kobiet strojnych 
w długie, żółto 1 czorwone zasłony: barwy 
1 życie, jak za czasów obfitości. 

Ala cóż to za ponure stosy lachmunów 
pod samymi murami? A pod luchmanów 
widoczne są ksztułty ludzkie... Cóż to więe 
za ludzie, gromudami leżący naziemi? By- 
liżby to pijacy, chorzy? Nie, są to zgło- 


dzoni, szkielety, mumie! A jednak ruszają 


się jeszcze i żyją jeszcze te powieki i pa- 
trzą źrenice. A oto są wśród nich, którzy 
się pądnoszą i chwieją, stając na długich 
kościach, bowiem trudna nazwać te kości 
nogami... 

Gdy minęło się pierwszą bramę, ukazu- 
je się druga, wyrżnięta w murze we 
wnętrznym, który aż po samo blanki po- 
malowany jest na kolor różowy, na kolor 
różowej wstążki w drobne, białe kwiaty, 
przypominające rysunkiem wzór kroto- 
nów. A i tu na grubej warstwie kurzu lo- 
żą całe gromady ludzi zezernialych, jakby 
starzanych w popiele, strasznych na czu- 
rującem, różowem i kwietnem tle muru. 
Rzoklbyś, szkielety obciągnięto juchtom; 
i ydatniają się z przerażającą do- 
łokcie tworzą grubo kale, jak 
gałki na lusec; uda zaś, mające jodną tyl- 
ko kość, są cieńsze od lydek, któro meją 
po dwie kości. Loży już to rodzinami, zbi- 
ci w knpę, już to samotnie — opuszczeni; 
jedni konają wyciągnięci na wznak, inni 
trzymają się jeszezo, skuleni, niernchomi, 
ogłupiali, z oczami, w których płonie go- 
rączka i z zaciśniętemi na długich zębach 
ustami. W jakimś kącie siedzi nu łachma- 
nach starnszka bez ciała, siedzi sama, s4- 
minteńka i płacze w milezenin. 

Kiedy u wylotu tych podwójnych wrót 
ukazuje się miasto, oczy chłoną zdumienie 
i zachwyt. 

Wielkie, różowe miasto, całkowieie 
iw jednej barwie różowe, na własność 
mieó1 obsiać wszystkie swoje domy, mney, 
pałace, świątynie jednakowymi bukictami 


białego kwiocia, jakaż to dziwna znohciane 
ku władcy! Rzekłbyś, że powleczona 
wszystkie mury jakąś starą, indyjską ga- 
zą wo wzór kwiatowy, rzokdbyś, żu to min- 
sto wzniesione z dwnukolorowej, etaroj i 
mozaiki zoszłego wieku. Widok ten nia 
ma sobie podobnych i czyni chwilami wrt 
żonie czegoś uroczego a zupelnie niopraw= 
dopodobnego. 


Ulice na kilometr długie, wyciągnięte 
pod sznur, dwa razy szersze od bulwarów 
paryskich, ozdobione wysokimi pułaeumi 
o fxsaduch, które wyobraźnia wschodnia 
wyposażyła w nieskohazony ilość olmien- 
nych szuzegółów. Nie spotka się nigdziu 
takiego dziwacznego nagromadzonii ko: 
lumnnd, lęków tworzących fontanny, wie- 
życzek, balkonów i koronkowych mirado 
rów. A wszystko to jednako różowe, 
wszystko w jednakiej barwie materyi, o% 
też kwiatu; najdrobniojszu zaś rzożba, mwj- | 
drobnicjszy arabosk uwydatniony zawar 
na wlos eienką, białą linią. Części rzeź 
bione wyglądają jak gdyby były obit 
bialy naamauteryą, podczas gdy czę: 
gładkie znaczą się niezmiennie barwami 
staroj mozaiki i starych, poblukłych bnz 
kietów. d 

A wzdłaż ulic roją się tłamy, płyniu mi: 
rze olśniewujących, niezliczonych bwrw. 

Na chodnikach, po obu stronach uliry, 
tysiąco kupców rozkładu wystawy mate- 
ryj, przedmiotów sporządzonych z miodar 
izbroij uwijają się wśród nich kobia 
okryte zasłonami w wielkie, fantustyczu 
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coraz zawzięcej, z coraz mniejszem powo- 
dzeniem Ozechów. Walka ta przybiera 
niokiedy takio formy, że cała opinia pu- 
blizna polska daje wyraz swemu obn- 
rzeniu na Czechów. 

Głośną np. jest sprawa szkoły w Dą- 
browie — czysto polskiej gminie, uważa- 
nej przoz Czechów za czoską. Do r. 1870 
w gminie tej była polska szkołu, alo na 
skutek agitacyi i prosyi młodaczeskich in- 
żenierów zastąpiono w niej polski wykład 
czeskim. Kiedy nareszcie ludność polska 
przyszła do świadomości i napowrót prze- 
ksztułeila tę szkolę na polską, młodocze- 
sty inżenierowie zorganizowali protest. 
Minnowicie 103 rodziców czeskich, posia- 
dających 224 dzieci, wniosło skargę do 
szkalnej Rady krajowej. Sprawa ta je- 
dnak zakończyła się sromotną porażką 
czcehizatorów, ponioważ okuzuło się, że 
żaden z tych rodziców „czeskich“ nie u- 
mint po czesku. 

Woboe takich wyników tych protestów 
qzochizatorom nie pozostawało nic innego, 
jak zakładać czoskio szkoły prywatne 
W czysto-polskiej gminie Kazach założo- 
no taky szkółkę, u cheqo ją zapełnić pol- 
skiemi dziaómi, ucickano się do wealo 
nie-„brauterskich* sztnczek. Oto inżenie- 
rowie wyrzucali z domków robotniezych 
tych rodziców, którzy nie chcieli dawać 
dziuci na czcchizucyę, u towarzystwo za- 
liczkowe (ezoskie) udziela pożyczek tylko 
«wolenuikom szkoły czeskiej. 
| Walka Ozechów z żywiołom polskim 


niorzadko doprowadza do togo, żo rodzice 
polsey wolą posyłać swe dzieci ilo szkoły 
niemieckiej (Micbulkowico), 
„skiej, 

Bywa i tak, że w szkole polskiej kute 
chota-Czech uczy dziuei religii po czesku, 
jak to jest w Orlowoj* Wywolnje to oora 
większo oburzonio i walka zaostrza się 
„niestyclinnie. Głośna sprawa forytowane- 
goa przez Qzochów Jekurza, Donata, z Nie- 
mieckiej” Tutynii, wzburzyła górników, 
którzy na olbrzymich zgromadzeniach pro- 
testowali przeciwko narzuconomu im 
wlirów ich woli Ozcchowi, kiedy oni żąda- 
li lekwrza Polaka, 

Widząc, że sprawa hogomonii czeskiej 
w (ieszynskiem upada earaz bardziej, in- 
teligencya mlodo-czeska wysiła się na spo- 
soby zachowanik dawnych wpływów, za- 
| A 


aniżeli czo- 


kładając liczno stowarzyszenia (zwykle 
bez członków), pisma (które npadają bar- 
dzo prędko, jak Hlasy z Ostravslia, Svietlo, 
Dielmicke noviny) itd. Nie to jednak nie 

ga, ba lud polski doszedł do świado- 
cazezyć się już nie da, a 2 Gali- 
eyi wciąż napływają rzesze robotnicze 
i jednostki inteligentne, wypierująco usta- 
wiczme żywioł czeski, 

Nie żadne sztuczne a nietrwale ugody, 
nie powaga orzeczeń Akademii umiejęt- 
ności, lucz żywiołowy proces apołeczno- 
polityczny rozstrzygnie ostatecznie spór 
czesko-połski w Qieszyńskiem. Że roz- 
strzygnięcie to nie wypadnie na korzyść 
Czechów, z tem ei ostatni mnszą się pogo- 
dzić. Mogą się pocieszać zresztą tem, że 
ludność czesku czyni takież same zdoby- 
cze ua Niemcach w Czechach pólnocnych, 
jak Polacy na Ozechuch na Szlązku. 

- Leon Wasilewski. 


Tydzień polityczny. W Chinach Walder- 
see wybiera się do Pekinu, n sprzężeni Europej- 
czycy wybrali się nart do Pao-tingu, An- 
glicy swoim, Fraucuzi, Niemcy i Włosi — ci 
zwłaszcza są tam potrzebm — swoim dworem, 
Siły są znacznie szczuplejsze od przewidywa- 
nych. Bokserzy uwijają się pod Ilong-kongiem, 
W Kwantungu (prowincya) rosną w liczbę. Za- 
czyna się z nich wyłaniać nowa sekta „trójcy” 
i wiele już do myślenia daje politykom europej- 
skim. Cesarz Kwangsu wydał d. 1 b. m. nowy 
dekret karny: Kansyiego ściąć, księcia Tiha 
i księcia Tsailana do śmierci więzić, Tuaua od- 
dać do robót ciężkich na pograniczu. Nie za 
wala to dylomacyi: nie widzi przestępców 
wnych z kategoryi znakomitości, nie widzi i rę- 
kojmi, że sprawiedliwość chińska nie padstawi 
jakichś pospolitych zbrodniarzy. Kuryer war- 
szawskż radzi dyplomatom delegować z pomię- 
dzy siebie świndków egzekucyi, Mądrej rady 
zapewne dyplomaci usłuchają. Na cesarza wy- 
konano jakoby zamach, sprawca jakoby już 
ścięty. Dwór chiński przenosi się istotnie do 
Hsi-ngan-fu, na porzeczu Wei-ho, dopływu 
wielkiej rzeki Żółtej, Rokowania dotychczas na- 
wet nieutorowane. 

Na miejsee rozwiązuneqo we wrześniu parla- 
mentu Anglia będzie miału nowy. Wybory dały 
uwycięztwa imperyaliamowi. Chamberlain górą. 
Wróżą mu premnierstwo. Do d, 14 b. m. wybra- 
na 398 rządowych, 178 liberalnych, 80 Irland- 


czyków. Ponieważ posłów wszystkich jest 670, 
ci zatem, których jeszcze braknie, niczego już 
nie zmienią. 

W Transwalu jeszcze się Boerowie ucierają 
z przemocą, 
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SPOŁECZEŃSTWO A MŁODZIEŻ. 
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stnicją w społeczeństwie pewne 
nastroje i prądy, zdrowo niewątpli- 
wie w swoich zasadach i dążeniach, 
ocz kryjące się wstydliwia przed wszelką, 
jawnością, ho obawiają, się szyderstw, ja- 
kiemi zostaną powitane, gdy zeclety za- 
brać głos publicznie. Entnzyustu, który 
w niewielkiem gronie przyjaciół powziął 
pewną ideę, cofa się przed chłodnem a po- 
gardliwem przyjęciom, gdy chodzi o wy- 
głoszenie tej samej myśli w liczniejszem 
gronie, świadom, iż narazi się na śmiesz- 
ność, podfwsząc podobne zagadnienia. Po- 
żyteczny nastrój, nia doznając poparcia, 
zanika, zwarzony przez „trzeźwe* do- 
tknięcio rzoczy wistości. 

W liczbie takich kwostyj, skazanych na 
mileząca wegetowanie, znajdują mę' zu- 
gadnienia, dotyczące hygieny fizyologicz- 
nej dorastającego pokoleniu, Sprawy te, 
jak najżywotniejsze, są dotkniętu jakby 
wyklęciem. Żadna „azanująca się“ pismo, 
dbało o „moralność* czytelników swoich, 
nio podniesie tych pytań, chociaż to mu 
nie przeszkadzu populuryzować nazwisk 
autorów, w nujniezdrowszy sposóh rozpa= 
lających wyobraźnię czytelników, lub ro- 
bić roklamę tłustym operetkom, obliczo- 
nym na rozbudzenie najmniej ludzkich in- 
stynktów. Nuwet rodzice w rozmowia 
z dzieómi lękują się tych zagadnień, po- 
wstrzymywani dziwną pruderyą, Skutki 
togo są jalknajfatalniejsze: dziewczą do- 
wiaduje się tajomnie fizyologicznych, do- 
piero wychodząe za mąż, a niokiecdy smu- 
tnem doświadczeniam zdobywa wiedzę- 
ad której zależy szozęścia osobiste, chło,- 


wzory; nagie ich rece przystrojanę są aż 
po ramiona w obręcze błyszczące. 

Środkiem ulicy wre rueh bozprzestanny: 
przesuwają się jeźdźcy a srebrnej zbroi, 
na przepysznych siodłach; ciężkie wozy, 
zaprzężone w zeby o malawanych rogach; 
powiqzane w dlugie szeregi wiclbiądy; 
slonie, przybrane w szaty złocisto 0 try- 
bach upstrzonych sotkumi wzorów. Pr: 
ciągają też dromadery, idące lekkim kłu- 
Bem z podnnomi naprzód szyjami, podobne 
do strusi w biogu; każdy z nich niesie po 
dwie osoby, nsadowiona jedna za drugą; 
przochodzą fukiry całkiem nadzy, przysy- 
pani białym pyłem od stóp do głów; koły- 
saq się lektyki — rzoklbyć, żo to wielka, 
odświętna procesya magicznego Wschodn, 
korowód njęty w ramy 2 bajecznej, różo- 
woj mozaiki. 

I służebni króla prowadzą na spacer 
oswojone królewskie pantery, ponure a je- 
dnak śmieszne: mują nu glowach male 
czupruczki haftowane, pięknie związane 
pod szyją i idą, stawiując aksamitne łapy 
z nieslychaną ostrożnością. Dla bezpie- 
czeństwa trzymają je za skręcone ogony 
czterech zaś słnżebnych postępuje w or- 
Sznku za niemi. 

Lecz spotyka się tn też postacie bardzo 
żnłobne, a których rzec by można, że ucie- 
kly » grobów — postacia pokrewne owym 
istotom, leżącym u bram miasta.. Oto 
śmiali wojść do pięknego, różanobarwne- 
ga grodu i ośmielują się wluc po nim ko- 
ści swojel. Jest ich nawet więcej, niżli 
zdawać się mogło na pierwszy rzni oka. 


Ci, co oto ehwieją się na nogach, rznezjąc 
naokół błędne spojrzenia, nio są sumi: na 
chodnikach, wśród kupców i barwnych 
wystuw, rysują się straszna kłęby łuchma- 
nów i szkieletów. I przechodnie zmuszeni 
Sil zbuczać z drogi, aby nie stąpać po ko- 
ściach... 

Upiory te, to wieśniacy z równi akolicz- 
nych. Odkąd nie było ilcezezn, a nie było 
go od wielu lat, walczyli z konającą zic- 
mią i długolotnie cierpienia sprowadził y 
na nich owo wychudzenie, dla którego nio- 
ma imienia. Dziś wszystko już skończone. 


Bydło wyzdychało, gdyż nie starczyło pa- ' 


szy, skórę zaś sprzedano za bezcen. Polu 
dawniej uprawne zamieniły się w stepy 
kurzawne i spalone, gdzie nie porośnie 
trawa. Aby się módz pożywić, sprzed 
odzież, obręcze srebrno, któremi zdobi 
ramiona i kostki Wychudli w biega lat. 
Poezem rozsiadł się na dobre głód, zabój- 
czy głód — i zapach trupi wypełnił prze- 
strzenie wiejskie. 


Jeśó! Jeść chcieli i oto dlaczego przy- 
wlekli się do miasta. Zduwało im się, że 
ulitują się tu nad nimi, że nie pozwolą im 
umrzeć, doszły ich bowiem słuchy, iż gro- 
madzono tn ziarno i mąkę, jak w porze 
oblężeń i że w obrębio tych murów 
wszyscy jedzą. 

I w istocie, wozy ciągnione przez woły 
icale stada wieliłądów znoszą tu kazdej 
chwili worki ryżu i jęczmienia, które król 
sprowadzać każe z daleka; i wypełma się 
tem spichlerze, i składa się to nawet na 


chodnikach w obuwie przed szorzącym się 
głodem, który że wszystkich stron zagra” 
ża pięknej, różowej stolicy. Lecz to zbożu 
się kupuje, na to zuś trzeba pieniędzy. 
Król niewątpliwie każe rozdzielać ziarno 
między nbogich, zamieszkujących jego 
stolicę. Nie starczyłoby wszukże zapasów 
dla wieśniaków, którzy tysiącami konają 
na równinach okolicznych, wigo nikt nio 
niesie im pomocy. Blądząj tedy po ulicach, 
krążą wokoło miejsc, gdzie ludzia jedzą, 
w undziei, że ktokolwiok rzuci im parę 
ziarnek ryżu, no — i wybija godzina, i pa- 
dają gdziebądź, padają twarzą na chodniki 
i konają... 


A oto właśnie przed spichlerzami, zda 
się, nazbyt pełnymi, mają złożyć z jakie 
sto worków ziarna. Muszą to zładować 
z waolbłądów na chodnik. Tymozusom 
miejsce na ten cel potrzebna zajęte jest 
przez troje drobnych dzieci, przoz trzy na- 
gie szkielety dziecięce. Najmłodsze ma 
może pięć, najstarsze — dziesięć lat, 

— To są trzej bracia — objaśnia mię ju- 
kaś sąsiadka — przyprowadziłi ich ta zn 
sobą rodzice i pomarli (roznmie się z gło- 
du); więc zostali i leżę; nikogo już nie 
mają. 

Mówi tak, jak gdyby to uwużału za rzecz 
zupełnie naturalną, a jednak nie wygląda 
na złą kobietę... Boże mój; cóż to za na- 
ród? I czemże jest dusza tych ludzi, którzy 
nie zabiliby za nic w świecie ptaszka, 
a dziociom pozwalają konać u swoieh pro- 
gów? 


PRAWDA. 
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pice zaś puszczony jest sumopRa i oddany 
w ręce szarlatanów. 

Nie chcemy twierdzić, ażeby czasy po- 
wściągliwości takiej mijały. Pragneliby- 
śmy jedynie wskazać pewna objawy, któ- 
rych istnienie świadczy o chęci podjęcia 
jawnego drażliwych zagadnień, oraz atom, 
iż pewne nastroje zdrowe, jak rzekliśmy, 
w swoich podstawach, ala kryjące się 
wstydliwie, ośmielają się zabrać głos pu- 
blieznie. Mamy głównio na myśli pytanie, 
dotyczące hygiony fizyologicznej dorasta- 
jących młodzieńców, a mianewicio oszczę- 
dzania młodego, jeszcze nieokrzeplego 
organizmu. Powiość i dramat, publicysty- 
ka i popularne prace naukowe zwróciły 
się w tym kierunku, smiulo podnosząc za- 
gadnienio o powściągliwości fizyologicz- 
nej, dopóki ciało nie dosięgnie zupełnej 
dojrzałości. Pobndki, któremi kierują się 
piszący, urgumenta, których używają na 
poparcie tezy swojej, Urzmią bardzo roz 
maicie: niektóre odznaczają się naiwną 
powierzchownością, inna wychodzą z prze- 
mlanek bardzo filisterskich, alo, co jest 
w danym przypudku rzeczą najważniejszą, 
wszystkie te próby smiało podejmują wy- 
Klętą kwestyę i nie lękają się szyderskie- 
go przyjęcia, tak mrożącego podobno za- 
mary i głosy, Jedni występują z pobudek 
wyłącznie moralnych, pragną zabezpie- 
czyć młodzież od zetknięcia się ze świa- 
tem sprzedażnej miłości, innym chodzi 
o stronę fizyczną, mianowicie o uchronie- 
nie młodzieży od różnych niemocy ciała, 
które jej zagrażają wobec braku doświad- 
czenia. luni jeszcze, jak to uczynił słynny 
powieściopisarz skandynawski, Bjornater- 
no-Bjórnson, w swym dramacie Ręlawi- 
czła, dowodzą, iż młoda dziewczyna, wy- 
chodząca za mąż, ma prawo domagać się 
od przyszlego swego małżonka takiej sa- 
moj przeszłości fizyologicznej, jaką mn 
wnosi w posagu — niezbrukanych uczuć 
i czystości ciala. Jeszcze inni, jak dr. Kör- 
wig, którego dziełko doczekało się prze- 
kładn na język polski, opiorają się nk za- 
lożeniach, przypominających zasady opi- 
kureizmn: wyrzeknijmy się, powiada on, 
przedwczesnych | ażeby nio 
imjnować sił ciała i nio zamykać przed 
sobą niebacznio obfitego źródła przyszłych 
wrażcń, Wreszcie istnieją i tacy, którzy 
rzecz stawiają, zgoła inaczej — na gruncie 


obywatelskiej użyteczności. Chadzi im 
o stworzenie w społeczeństwie dzielności 
ducha, zasobn poświęconia i zapału. Lączą 
ani głos swój z głosem Bjórnsona i nawet 
apikurejczyków, ażeby szerzej oddziałać 
na opinię młodego pokolonia: wszystko 
im jedno, czyje argumenty trafią do prze- 
konania młodzieży, byleby tylko trafiły. 

Z tych głosów, przyznamy się otwarcie, 
sympałyą naszą cieszą się te, które roz- 
patrują sprawę z puuktn pożytku ogólna- 
społecznego. 

Przedwczesne użycie rujnuje organi- 
zmy, niookrzepłe jeszeze w odpowiednim 
stopniu. Zasób energii życiowej, którym 
rozporządza dojrzewający dopiero okaz, 
nio znosi wydatku na inne, niż na cele 
bezpośredniego wzrostu i okrzepnięcia or- 
ganizmu. A tymezasem zużycio jej, a tem- 
bardziej nadużycie płciowe w tym okro- 
sie życia odciąga jņyw innym kierunku, 
uboży całe ciało, a wreszcie jak najuje- 
mniej wpływa i na umysłowość jednost- 
ki, niszcząc tam tak cenne pad względom 
społecznym przymioty, jak ontuzyazm 
i wogóle gorące przejęcie się zugadnie- 
niami nieindywidualnej natury. Wyczer- 
panie szybko ogarnia przedwcześnie wy- 
cieńczany organizm, a najsubtelniejsze 
strony dnelia, przedewszystkiem zaś ów 
zapał, który siły swoje mierzy na zamia- 
ry,ów entuzyazm, który nie pyta się, ilu 
jest przeciwników, a tyłko gdzie się oni 
znajdują, te właśnie strony pierwazo ulo- 
gają rozatrojowi. Przemiany te dnchowe, 
oraz towarzyszące im wyczerpanie fizy- 
czne odbywają się nieraz w bardzo kró- 
tkim przeciągu czasu i tą szybkością swo- 
joj roakoyi ciało nasze składa nujwyma- 
wniejsze świadectwa o szkodliwości dla 
niego przedwczesnego nadużycia. Znali- 
śmy wielu młodzieńców w tej przełomo- 
wej porze życia, jak są lata azesna- 
sty, siedemnasty i następno. Żywy tem- 
porament, wrażliwość na zagadnienia o- 
gólniejsze, subtelność moralna i wreszoic 
zapał dla każdej szlachetnej idei cecho- 
wały wieln z pośród nich. Był ta przewy- 
borny matoryał na przyszłych obywateli 
kraju, łaknących czegoś więcej nad za 
pownienie sobie dobrobytu, ofiarnych, go- 
towych do poświęceń, Po jakimś roku wy- 
glądali zgoła inaczej. Starczyło krótkiego 
przeciągu czasu a ulegli kompletnej zmia- 


Najmłodszy dzieciak zdaje się być naj- 
bliższym końca. Leży bez rnelm, nie ma 
sił aby odpędzić muchy, uczepione jego 
zamkniętych powiek; brzuszek ma tak 
spłaszezony, jak gdyby wyjęto zoń wszyst- 
kie wnętrzności i wskutek ezołganiu się 
i leżenia na twardym chodniku kości mio- 
mieowe przetarły skórę i wyszły na 
wierzch. 

Ale cóż, trzeba ustąpić miejsca. 

Najstarszy podnosi się, z tkliwości, bio- 
rze na rękę najmłodsze biedactwo, drugą 
ręką. njmuje średniego, który może jesz- 
exe chodzić i tak idą sobie, w milezeniu. 

Ażtn najmłodszy otworzył na chwilę 
oczy. Wielki Boże! Cóż to za spojrzenial 
Jaka się w niem maluje trwoga, i wyrznt, 
i zdziwienie, że taki jest nieszczęśliwy, ta- 
ki opuszczony i tylo cierpieć musil.. Lecz 
rychło zwierają się umierające powieki, 
muchy czepiają się ich ne nowo i biedna, 
drobna główka opada na ramię brata. 

Ten chwieje się trochę, lecz bez jednej 
lzy, bez szemrania zabiera z sobą młodsze 
rodzeństwo, jak gdyby ezuł się głową ro- 
dziny. Jest poprostu nadzwyczajny w toj 
swojej rezygnacyi i godności dziecięcej. 
Ogląda się, mierzy okiem przestrzeń, któ- 
rą uszli, zdaje się ważyć, czy oddalili się 
na tylo, aby nikomu już nie przeszkadzuć 
i zo zdumiewającą ostrożnością uklada na 
ziomi obu cilopczyków i sam wyciąga się 
ohole nich. 

Na placu głównym, gdzie zbiegają się 

E najpiękniojsze ulice, szezególny zbytok te- 


go miasta splata się w najprzedziwniej- 
szo obrazy. Strzelają w obłoki kurzawy, 
w wiry czarnego ptactwa piramidy świąt- 
nio brahmańskich, całe, eałuteńkie różo- 
we, podobne do wielkich, różowych cisów, 
pokrytych białem kwieciem. Różowa jest 
1osiana białymi kwiatami fasada pałacu 
królowskiego, wyższa od fasad europej- 
skich katedr i złożona z sotki jednakowych 
kiosków, z których każdy ma takie same 
kolumnady, takie sama ogrodzenia, takie 
same małe, kunsztowne kopuły. Różowe 
w białe kwiaty są palace i domy, które 
wyglądają ze wszystkich stron i ciągną się 
hen daleko wśród kurzawy ulie. 

Tu tłum jest najbardziej strojny w klej 
noty, najbardziej ożywiony, najgłośniejszy 
itu roztacza cały przepych odświętnych 
barw. Aliści liezniejsi tu są, niż gdziekal- 
wiek, tnlaezo głodni — zwłaszeza biedne, 
małe dzieci, gdyż w pośrodku placn pieką 
naprędce ciastka z ryżn, z cukrem i mio- 
dom i to je przyciąga; rozmnie się, że nikt 
im tych ciastek nie daje, lecz niemniej 
stoją, chw: e się z osłabienia na dro- 
bnych nóżkach i rozgorączkowanemi oeza- 
mi pożądają słodyczy. 

Napływ głodnych zwiększa się zresztą 
z godziny na godzinę. Rzekłbyś, że to fala 
pogrzebowa, która podnosi się od wsi 
i idzie ku miastu. Drogi zaś na równi zna- 
ezone s} trupami tych, którzy nie zdołali 
dojść do bram grodu. 

Przed handlarzem naramienników, któ- 
ry zajuda właśnie świeże pierogi, zatrzy- 
muje się żebrząca kobieta, cień kobiety. 


nie. Szklany, przyćmiony blask oczu, apa- 
tya względem wszystkiego, co nie miała 
bezpośredniego związku z natyehmiusto- 
wem brutalnem nżyciam, cynizm zarówno 
w sprawach codziennego życia, jako toż 
i w promieniu zagadnień ogólniejszych, 
zwlaszcza zaś nicznany im dawniej duch 
kuryerowiczostwa lnb nienatnralnego na- 
wot w tak mlodym wieku pesymizmu, 
wszystko to świadczyło o głębokiem od- 
działywanin na nich jakiojś przyczyny 
i zubożenin ich organizmu. Oo zaś oddzia- 
lało, zbytcczna nad tem zatrzymywać się 
po uprzednich wywodach. Hodowcy bydła 
rasowego z doświadczenia znają to wy- 
czorpująca i osłabiająca dziulanio, jakia 
wywiera trwonionie przedwczesne” siły 
rozpłodezej samców. Okaz, który gd 
pełnie okrzepnie, zniesie bez najmn: 
go nszezerbka dla swojej dzielności i roz- 
płodczości kilkakrotno większa wydatko» 
wanio enorgii, znuglony do niej w mlo- 
dym wioku rujnuje siły swoje na zawsze, 
Praktyka zootechników mogłaby powołżó 
się na przyklad postępowania domu au- 
stryackiego z synem Napoleona pierwszo- 
go, któromu jalenaj wcześniej umożliwiono 
rozpnsię, ażoby złamać silnego ducha, ju- 
ki w spadku po ojcu mógł był otrzy mad. 
Doświadczenie mojo, odnicsiono z obser- 
wacyi młodzieńców, doznało potwierdze- 
nia joszeze i z innej strony. Przekonałem 
się, iż ilokroć mialem do czynienia z star- 
cami, którzy pomimo sześciu i nawot sic- 
dmiu dziesiątków lat wieku zachowali rn- 
mieniec na obliczn, a co ważniejsza zupał 
w oku i wrażliwość nu szerszo zagadnia- 
nia, prawie zawszo mogli pochwalić się, 
iż dzięki sprzyjającym warunkom zatray= 
mali czystość swoją do czasu, kiedy ioh 
organizm wodą zgrpałnej dojrzałości. 
Sprawa więc pawnoj wstrzemięźliwo- 
ści, dopóki siły ciała nie okrzopną dosko- 
nale, posiada wielką doniosłość społeczną. 
Historyę ludów robią bowiem nia wielkie | 


umysły, a raczej wielkio charaktory i wrzą- 
ee natury, ono to pchają. je pó drodze po- 
stępu, hnmanitarności, poświęceń, Im na- 
ród powien jest Bzozodrzej uposużony 
w ludzi zapału, w ontuzyustów wszelukie- 
go rodzaju, tem obfitsze środki rozwoju 
i wielkości kryje w swojem lonio. poło- 
czaństwo nie może zatem patrzoć obojęt: 
nie na trwonionie nishaczne tych skarbów | 
p 
Do wysnszonych piersi tuli niamowlę, 
u raczej szkielet niomowlęcia. Nie, ten 
handlarz nie jej nie du, nie raczy nuwob 
spojrzeć na nią. Natenezas ją, tę matkę 
o wyschłem łonie, któraj dziocię za chwilę 
skonu, porywa. szał i wydaje z siebie prze- 
ciągły krzyk Iwioy. Jest młoda, była nu 
pewno ładna; zniszczona rysy noszq jesz- 
cze ślady młodości: ma może szusnuście 
lat, toć to dziecko jeszcze... Pojmuje wro- 
szoio, żo nikt nia ulitujo się nal nią, ża 
jest skazana; i powlurzu ten swój bozna- 
dziejny krzyk, wyje z potrzeby wycia, jak 
konujące zwiorzę, gdy tymuzasem obok 
niej przechodzą spokojnym, głuchym lcro- 
kiom wielkie, opasłe słonio, któro spuży- 
wają toraz strawę sprowadzoną z aka 
i drago aplucong. 

Ponad wrzawą zaś tłumu rozlega się 
wrzawa kruków, które roją się tu tysiąca- 
mi na dachach i w powiotrzu. Tan wioca- 
ny zospół krakań, który góruje w Indynch 
nad wszystkimi głosami życia, dochodzi 
teraz jakby do szezytów ekstuzy, onnsy 
głodu, czasy siejące naoko? zapach smier- 
ei, są porą obftości i neiochy dlu kraków, 
sępów i much. 


(D. 1.), 
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ducha przez dorastające pokolenie, a do- 
dajmy — trwonienie, które nawet pod 
względem szczęścia indywidualnego ubaży 
i wycieńcza marnotrawców i za conę ala- 
bogo nżycia w młodym wieku pozbawia 
całej gamy wrażeń w latach późniejszych. 
Nawet barbarzyńcy, tu i owdzie istniejący 
na globie naszym, wiedzą o tej tak zresz- 
tą prostej prawdzie, zarazem fizyologicz- 
nej i społecznej. Tum nioma okoliczności, 
któreby młodzieńca przedwcześnie rujno- 
waly, a kiedy dojrzowa, starsze pokolenie 
wtajomnieza go w obowiązki mężczyzny 
przy pomocy praktyk, które naszemu po- 
czucin wysubtelnionomu wydać się mogą 
plugawemi, alo która w sumie swej wzię- 
te aņ mniej nioobyczajno, miż stosy podej- 
rzanych poradników, romansideł sonsa- 
cyjnych i haniobnych uczelni, które kryje 
dla dorastającej młodzieży życie społeczne 
w zaułkach ewoich. Ale w tym razie, jak 
w wielu innych, zasadą wielką naszego n- 
stroju społecznego jost marnotrawstwo sil 
przyrody martwej i żywej. Niszczymy la- 
sy, których nie posadzilismy, rzucamy na 
marno jakąś piątą część calego wysiłku 
spaloeznego. Dlaczogóź miehbyśmy bar- 
dziej szanować ontuzyazm, tkwiący w na- 
szym organizmie, Jlc że zapał ów móglby 
niejednokrotnie popsuć wezasy filistrów! 
Wiem, iż dla powściągnięcia młodzieży po- 
lugują sięinnymi argumentami, z których 
wiela jest jakby wyjętych z ust jakiejś 
© prababki i opiera się na pewadze dogma- 
tów, Winien jestom zaznaczyć, iż dowo- 
dzenia togo rodzajn kompromitują raczej 
sprawę. Co do mnie, chętnie usunqłbym je 
najzupełniej sw nawias rozamowuń na- 
szych. Równicż nio obeem mi jest, jak to 
zresztą zauważyłem wyżej, iż niektórzy 
zwracają się do załodzieży z argumenta- 
mi zapożyczonymi u epikurojczyków. Nie 
mam nujmniojszej ochoty poslugiwać się 
uiomi, choć przekładam jo nad wszystkie 
inne. Wychodzę jedynie z zasady użytecz- 
© node społecznej. Uznaję doniosłość istnie- 
nia w narodzie zusobu wrzącego zapału, 
niolkłamunego ontnzyazmu, oddźwięka na 
wielkie ideo wieku. Otóż zasób ton znaj- 
dujo się w związku jak najscislejszym 
z silami młodego pokolonia, niewyczorpa- 
nemi przedwcześnie wskutek nadużyć 
płaiowyoh. Poruszam zaś tę kwestyę tem 
chętmej, gdyż parokrotnie zwracano się 
ilo mnie o zdanie w tym względzie. Spo- 
strzogłem naówozas, iż wsród młodzieży 
astnioji, pewne nastroje w kierunku po- 
wściijgliwości, toczą się na ton temat roz- 
prawy, « wywody Iirniga i Bjorusonz sy 
przedmiotem żywych dyskusyj. Alo jedno- 
cześnie zunważyłom, żo inieyatorowia oba- 
wiaj się, iż podnosząc te zagadnienia po 
zn obrębem kola bardzo blizkich przyja- 
ciół, nurażą się na śmioszność. Może rty- 
kuł niniojszy ośmieli ich — hyłoby to dla 
mnio największą ngrod:. R 
K. R. Żyw 
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Sprawa robotnikiw rolnych z Królestwa Polskie- 

go. — Towarzystwo samopomocy. — Zjazd mini- 

ktrów w Poznanin. — Owoce działaności hnkaty- 

stów. — Spółki zarohkowe i kasy oszczędności. — 
Bank galicyjsko-poznański, 


rawa'robotuików rolnych z Króle- 

p jstwa Polskiego już nie należy do 
PASZ sezonowych. Stała się ona tak ży- 
wotną, ża przez cały rok okrągły nio seho- 
dzi z porządkn dziennego. Ubeenie prusa 
niomiecku prowadzi bardzo gorący spór 
o zatrudnionie robotników polskich. Nia- 
którzy wyrażają obawę, iż rząd rosyjski 
zabroni wychodzenin robotnikom za gru- 
uee pruską. Między innemi Kolnische 
tkszeitung pisze: „Stowarzyszenia rolni- 


| gze z różnych gubernij wysłały już poty- 

eye do ministra rolnietwa o wydanie ta- 
| kiogo zakazu, gdyż w obrębie pańñatwa ro- 
| syjskiego daje się adezuwać brak robotni- 
ków, poniekąd z powodu napływu w osta 
tnioh czasach lndności wiejskiej do miast. 
Rząd rosyjski poczynił energiczne zabiegi, 
ażeby wytworzyć przemysl niozalożny od 
zagranicy. Dziś kódź, Ryga i inne miasta 
staly się ogniskami przemysłu. Nowo po- 
wstające fubryki oczywiście wymagają 
znacznej liczby robotników, skutkiem eze- 
go wieś się wyludnia. 

Skąd gazeta czerpio wiadomości o pe- 
tycyach 1 wszelkich środkach, przedsię- 
branych eelem zatrzymania robotników 
polskich w kraju, tego docickać nie bę- 
dziemy. Chodzi nam tylko o stwiordzonie 
tego faktu, że Niemcom bardzo zależy na. 
robotnikach polskich. Dlatego też nietylko 
boją się wszelkich rozporządzeń w obrębie 
pzńatwa rosyjskiego, ale nawet wogólo 
Żywo się zajmują rynkami pracy w pañ- 
stwie sąsiedniem. Oto np., co pisze korcs- 
pondont petersburski Kreuz Zeitung: „Brak 
ludzi w niektórych dzielnicach państwa 
doszedł do znacznych rozmiarów: Następu- 
jące szczegóły ilustrują stosunki w guber- 
niach środkowych: Placa robotnika wzra- 
ala tum tak daloeo, że ledwie można po- 
kryć koszty prodnkeyi zboża. Tak np. nic- 
dawno jeszeze płacono robotnicom w polu 
20—25 kop. dziennie; obecnie zaś płacono- 
by ehętnio po 40—50 kop., gdyby się tyl- 
ko znalazły kobiety, którehy cheiały pra- 
cować w polu i na łąkach, Takieh robotnie 
jest bardzo mało. Dawniej żądana za sko- 
szenie jednej dziesięciny (mniej więcej 2 
morgi) żyta rb. 1,25 do 1,50, dzisiaj za 
mniej niż 2 rb. nikt się nie zgodzi. Jeżeli 
żyto się udało, trzeba płacić 2,50—3 rb. 
Ale nawet zu te ceny nio można zdobyć 
dostatecznej liczby kosiarzy. Również bar- 
dzo zaucznie wzrosła płaca stałych robn- 
tników, wynajętych na lato hb zimę. 

Wogóle pismo w bardzo jaskrawych 
barwach przodstawia brak robotników 
i wzrost ceny pracy w guberniach srodko- 
wych, a rolnicy niemieccy upatrują w tych 
stosunkach zwijzek ze sprawą wychalź- 
otwa zarobkowego i przewidują zamknię- 
cio granicy. Oto co pisza Kolnische Volks- 
zeitung: „Nasi rolnicy i przemysłowcy mo- 
gą sobie wyobrazić, jak będą wyglądali, 
gdy nastapi zamknięcie granicy, czego mo- 
2na się spodziewać bardzo prędko. Prze- 
mysł, płacący wyższe ceny, poradzi sobie 
lntwiej. Ale przyciągając robotników wiej- 
skich, wyludni on zupełnie wschodnie pro- 
wincyc Prus. Cóż jednak uczynią wielcy 
właścicieleziemscy, zamioszkali na wschód 
oil Elby? Już dziś gd rolników protestane- 
kich ze wsehodnich prowincyj niemieckich 
otrzymujemy listy, przodstawiająco polo- 
żonie w najsmutniojszych burwach, Uzna- 
ją oni bozwzględnie naszą propozycyę, ażo- 
by ndzieliś naturalszacyi 40,000 robotni- 
kom z państwa rosyjskiego. W nicktórych 
kołach „narodowych“ sprzeciwiają się te- 
mv; ulo pożałoją swajej opozycyi, gdy jnż 
będzie za późno. Wszakże dl: nannięcin 
braku robotnika ci szanowni panowie nio 
potrafiq wynaleźć żadnych środków; a już 
czas największy, ażoby się zastanowiono, 
jak boz pomocy rohotników można zaże- 
gnać klęskę. Rząd przecież nie moża do- 
puścić do upadku rolnictwa, a nie wypada 
mu sprowadzać robotników przymusowo. 
Może się jednak ucieknie do ostatniej de- 
ski zbawienia i sprowadzi kulisów chiù- 
skich, gdy ostatni robotnik miemiocki 
umknie ze wsi.* 

Kto wie, czy polityka hakutystów nia 
doradzi tego środka, który zadu klęskę 
masom ludności niemieckiej, wprowadzi 
bowiem tanie siły niewolnieze i tym spo- 
sobom zniży skalę plecy. 

Jest jeszcze inny środek podobny. Oto 
rząd niomiecki, chege usnnąć brak roho- 
tników, zaleca rolnikom zużytkowanie sił 
więźniów. Przed kilku tygodniami mini- 


stor spraw wewnętrznych wydał unwet 
okólnik, którego treść zasadnicza jest na- 
stępująca: Każdy ziomianin na życzanie 
może otrzymać więżniów-robotników, nuj- 
mniej 12 i najwięcej 30. Do prze rolnych 
mogą być używani więżniowie po olsie- 
dzenin trzech raiesięcy w zwyczajnam 
więzieniu, pół roku w domu karnym. Wy- 
bór zalożnym będzie od inspoktoru wię- 
zienia, który ma postępować bardzo prze- 
zornie, tj. nie pośle nikomu więżniów nie- 
bezpiecznych lnb skłonnych do neieczki, 
Więźniów pracujących w polu oplacać 
trzeba za cały dzień, ohocby nawet. skut- 
kiem niepogody musiano przorwać pracę 
wkrótce po zaczęciu, Więżniowie praco- 
wać maj; 12 godzin dziennie. Przed brza- 
skiem dnia nie wolno ich zatrudniać, przad 
nastaniem zaś zmiorzebu naloży zwulninó 
al pracy. Rolnicy otrzymywać mogi wię- 
źniów tylko na mocy umowy piśmiennej. 

Rozporządzenie ministra oświaty, zno- 
Szącu nauką języka polskiego i ogranieza: 
jące wyklady religii po polsku, wywołało 
w pewnej mierze przeciwdziałanie. Miu- 
nowicie w Poznaniu powstało „Towarzy- 
stwo samopomoocy.* Zadaniem jego jest 
szerzenie olemeniarzy i książek dla dziw- 
twy w domach polskich. Uzłonkiam Po- 
warzystwa może zostać każda osobu, li- 
cząca najmniej lat 18, u płacąca rooznoj 
skladki najmniej 50 ten. Na czele Town- 
rzystwa stoi powolywany przez walne 70- 
bramo zarząd, składający się z 15 ezlon- 
ków, z których pięcin podług sturazoń- 
stwa w nrzędzio oo rok występuje. Po 
piorwszym i drugim roku los rozstrzyga, 
kto z zarzydu swój urząd skladu. Zarząd 
wybiera z pośróil siebie przewodniczącogo, 
pisarza, skarbnika, bibliotekarza i ich zu- 
stępców. W rasio nbycia członków, pray- 
sługnje zarządowi prawo kooperacyi. Kio- 
rajo on sprawami "Towarzystwu, przyj- 
muje i wyklucza członków, zastępuje To- 
warzystwo na zawnitrz, zdaje sprawę za 
swych czynności nv walnóm zebranin, 
zwoływanam raz do rokn, stanowi 
o sprawach, dotyczących calego Towa- 
rzystwa Takio są główne artykudy uetn- 
wy nowej instytueyi. zy się wywiążu 
ona dobrze zo swogo zadania, czy rzeczy” 
wiścio walezyć będzie skutecznie z ger- 
maxizucyą, szerzoną za pomocą szkół? 
Oby się rozwinęła pomyślnie. Bądź co 
bądź, jest to ciało zbiorowe, orgunizncyn 
uświadomiona, więc można liczyć, że coś 
przocioż zrobi. Niech tylko stara się wor- 
bować najwięcej członków energicznych 
i pelnych zapału. 

Tymczasem wszelkie przeciwdziałania 
uciskowi, gwaltom i naporowi germam- 
zacyi wywołuło już zo strony prześltdow= 
ców myśl nowej walki. W tym colu ma 
się zjechać do Poznaniu pięciu, a nawet 
podobno siodmiu ministrów prnskieh, aže- 
by zbadać stosunki na miejscu i uchwalić 
środki odpowiednie przeciw „rozwijającej 
się systematycznie agitacyi polskiej." Jak 
wiadomo, zjazdy takie odbywają się tylko 
w sprawach wielkiej wagi. Stąd można 
przypuszczać, że ministrowie mają na 
myśli jakieś piekiolne środki walki z ży- 
wiolom polskim. Wodlug innych pogłosók 
ministrom wcale nie ohodzı o wynalezie- 
nie takieh środków walki, lecz o spraw- 
dzenie owoców dzialalności hakatystaw, 
tudzież urzędowo rzucanego przoz miol 
światła na stosnnki w Poznańskiem. Io- 
dobno rząd już stracił wiarę w hukaty- 
stów od chwili, gdy się. przekonał, ża ich 
działalność jest obosieczną i w wielu wy- 
padkach wydaje owace bardzo niobezpie- 
czne. Z togo to własnie powodu postano- 
wil zbadać stosunki osobiścio na miejsou 
i stosownie do stann rzeczy ustawiś oho- 
rągiewkę swej polityki. 

Czy tal jest istotnie — trudno zbiulać 
irobić jakiokołwiek przypuszczenia z gó- 
ry. To tylko pewna, że rząd jnż nieraz dak 
się wyprowadzić w pole hakatystom, 20 
ci znown, działając w imię patryotyzmu, 
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skarbowymi. Wiadomo powszechnie, że 
w szeregach wielkiego stowarzyszenia 
germanizatorskiego służą. opryszki i rze- 
zimieszki, których jost mnóstwo nietylko 
śród szeregowców, lecz i śród działaczów 
z wyższymi stopniami. Niewątpliwie w 
tych szeregach jest także olbrzymi pro- 
cent zaciekłych fanatyków, praenjących 
tylko w imię idei, która tak dalece ich 
oślepiła, że nuwot niejednokrotnie pra- 
cują na niekorzyść ekonomicznych i spo- 
lecznych interesów państwa. 

Już niejednokrotnie zaznaczuliśmy ten 
znmimienny prąd opinii śród trzeźwiejszych 
irozumniójszych publicystów niomieokich, 
którzy stanowczo i otwarcie potępili dzia- 
łalność hakatystów. Nasze pisma poznań- 
skic i niepoznańskie w cielęcym zachwy- 
cie nazwaly takie wystąpienie uczciwem 
i przycbylnem dla Polaków. W rzeczywi- 
stości jost wazakże zupełnie inaczej. Owi 
„przychylni* i „uezciwi,* dzięki awej 
przenikliwości i trzeźwości, stwierdzili, że 
dziulalność bakatystów, polegające na u- 
cisku, gwaltach i wszelkiego rodzaju prze- 
śladowaniach, wzbudza tylko poczucia o- 
drębności śród Polaków, wyrabia w nich 
onergię i zapuł do walki, że od dzieciń- 
stwa uczy ivh pamiętać, iż są Polakami. 

Istotnie tylko temu uciskowi i nieustun- 
nomu prześladowaniu zawdzięczyć należy 
powstanie licznych instytucyj, wzmacnia- 
jących żywioł palski pod względem spo- 
łeoznym i ckonomicznym, Między innemi 
rozwijają się pomyślnie spółki ztrobkowa 
i kasy oszczędności, któro już od 14 lat są 

ołączone z sobą moonym węzłem w je- 
I awi:jzok, Ostatnie sprawozdanie wy- 
kaznjo, iż liezha spółek wzrosła w r. 1899 
ze 114 do 119, liczba członków z 41,950 
do 46,430, anma udziałów z 5,781,453 
do 6.576,000 marck, suma oszczędności 
z 26,747,000 do 32,462,090 marek. Taki 
pomyślny stan rzeczy zusługuje tem bar- 
dziej na zaznaczenie, że rok sprawozdaw- 
czy nalożał do bardzo niepomysinych pod 
względem okonomicznym. Na korzyść ad- 
ministracyi związku przemawiają nastę- 
pujące fakty: Podczas gdy stopu procen- 
towa w państwie podniosła się do 6—7%, 
bank spółek dostarczał spółkom przez ca- 
ły rok kredytu po 4;—5$. Fundusz rezer- 
wowy powiększył się z 2,263,000 do 
2,614,000 marek. Straty związku wynosi- 
ły 26,500 marek, tj. mniej niż 1% fondu- 
azn rezerwowego. Związek ogółem obej- 
muje 119 spółek, Z tej liczby znajduje się 
w W. Ka. Poznańskiem 88, w Prusiech Za- 
chodniech 31. W miastach 93, po wsiach 
26. Niektóre spółki wiejskie rozwijają się 
tak pomyślnie, że nawot doszły do milio- 
nowych obrotów (jedna z nich w Prze- 
mencio). Tyiku spółki górnoszląskie stoją: 
po za orgamizacyą związku. Jest iel do- 
tychczas niewiele, ale rozwijają się ró- 
wnioż pomyślnie. Wogóle spółki przycią- 
gują niższe i średnie warstwy społeczeń- 
stwa tudzież mają na względzie ich dobro 
ekonomiczne. Natomiast warstwy zamo- 
żne stoją prawao zupełnie na uhoczn, To 
też slnsznie cała ta organizacya wyrobiła 
sobie sławę iustytucyi demokratycznej. 

Ilakatyści putrzą okiom zawistnom na 
pomyślną, działalność zrzeszony żywiołu 
polskiego. Pod wpływem obaw i zarazom 
dla ściągnięciu nowych ochotników da 
awoj armii, ogłosili oni w pismach komu- 
uikat, w którym kładą nacisk na bezowo- 
eność swych zabiegów germanizacyjnych 
i jednocześnie na pomyślną pracę Pola- 
huw w dziedzinie kulturalnej i ekonomi- 
cznoj. Trzeba tedy, ażeby ludność niemie- 
cka przy pomocy rządu wyrobiła tę ener- 
gię, co polska i wzięla się do walki z nin 
tymi samymi środkami. W tej zachęcie 
komunikatu jest dużo płytkości i naiwno- 
dei, "Twórcy odezwy zapominają o czynni- 
ku psychologicznym w masach, podobnym 
do prawa fizycznego: im bardziej jost pa- 
ra aciskana w zamknięciu, tem więcej 


polityki ukuli kacio? o potężnych 
nach, w którym zamknęli żywioł polski 
i rozgrzewają go za pomocą wszelkich 
środków prześladowczych. Temperatura 
rośnie i zwiększa prężność tego żywiołu. 
Jakież są środki na zwiększenie prężności 
żywiołu niemieckiego, skora się on roz- 
pościera swobodnie bez ścian i granic? 
Niemeów zdjęła nowa trwoga z powodu 
bomby, pnszczonej przez Posener Tugeblait. 
Pismo to pochwyciło pogłoski, błąkające 
się w różnych gazetach i wysnuła z nich 
projekt „Banka galicyjsko-poznańskiogo.* 
Ma to być instytucya, ogarniającz Gali- 
cyę, Poznańskie i Prusy Zsehodmme, Za- 
łożycielami głównymi obok ks. Adama 
Sapiehy, ks. Sangnszki i innych są: Wy 
dział krajowy, Baok galicyjski dla han- 
dlu i przemysłu, wreszcie Bank krajowy 
Ton ostatni, wodług zapewnienia Posener 
Tageblatt u, pomimo swego półnrzędowoga 
charakteru, daje milion marek na zalo- 
żenie owej instytucyi, na któroj czole ma 
stunąć znany członek Izby panów, dr. Mar 
ehwieki. Ma ona być prowudzona wedłag 


„tych samych zasad, co polski Bank par- 


celucyjny w Poznaniu. „Komisya, w któ- 
roj skład wchodzą między innymi dyrok- 
tor krakowakiej filii Bauku anstryacko- 
węgierskiego, Wild, politycy galicyjecy, 
geomotrzy itd, ma w najbliższym czasie 
wybrać się do Poznańskiego, ażcby zba- 
da stosnuki na miejscu. Całe to przed- 
siębioratwo przez współudział w niem ga- 
licyjskich urzędników krajowych nabiera 
cechy półurzędowej.* 

Słowo lwowskie, rytując tę pogłoskę 
a organu niomieckiego, dziwi się ironicz- 
nie, że dotychczas o projekcie powyższym 
najmniej wiedzą, miejscowe pisma lwow- 
skic. Pogloskę powtórzyły pisma hakuty- 
styczne i uderzyły na trwogę. 
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Dąsy. 


lile tylko można — nio robić i o ilo 
można przeszkadzać, ażeby inni nia 
obili. To jost śliczne i plodno 
w skutki przykazanie naszego katechizmu 
obywutelskiego. Wiudomo, że w słowniku 
dobrych chęci mamy charakterystyczne, 
przez reporterów od kur zapożyczone wy- 
rażenie: „nosić się z myślą.“ Przojrzyjcie 
jakikolwiek wykaz wzmianek dziennikar- 
skieh: p. A. nosi się z myślą napisania ko- 
medyi (której nigdy nie napisze), p. B 
nosi się z myślą opracowania historyi pań- 
szczyzny (której nigdy nie wykona), p. 0. 
nosi się z myślą wzniosienia domu dla mu- 
larzów (którego nigdy nie zbuduje) itd. 
Otóż zakopańska Rada gminna od r. 1897 
nosila się z myślą wystawienia pomnika 
Chałubińskiemn. Że ta góralska kokosz 
nie zamierzała nigdy znieść swogo jajka, 
dowodem to, iż postanowiła na ten eel od- 
kłudać 50 gulłenów rocznie, a o inno zn- 
siłki nie starała się wcale. Aniecierpliwiło 
to ludzi umiejących czcić wielkiego nie- 
boszozyka i pamiętających o jogo zaału- 
gach dla Zakopanogo, którzy zawiązali 
komitet i postanowili energicznie zująć 
się sprawą pomnika, wezwawszy do udzia- 
łu w swych zabiegach i pracach Rudę 
gminną. Ale od czego chwalobna zasada: 
nie nie robić i nie pozwalać, ażeby inni 
robili? Rada — na wniosek dr. Uhrumea, 
który boz Chałubińskiego poprostu nie 
istnialby ze swym zukłaijem — zaprote- 
stowula przeciwko temu wdzieranin się 


czostnictwa w przedsięwzięciu. Dqs śmie- 
szny i nizki, Nie zachęcamy do prowadac- 
nia kłótni na mogile człowieka, którą, 
zwlaszcza w Zakopanem, otaczać powinni 
tylko poważna i połua głębokiego žulu 
cześć, Znlecamy natomiast przejść nad u- 
chwalą Rady gminnej dọ porządku dzion- 
nego, tem bardziej, żo zebrane przez nią 
w ciągu trzech lat 150 guldonów nie bę- 
dzie stanowić dotkliwego ubytku. Bardza 
jost piękna z jej strony wiara, że pamięć 
o Obałabińskim trwać będzie sotki lat, po- 
trzebnych joj na zebranie potrechnogo 
funduszu po 50 guld. rocznie, alo piękniej- 
sząońl tej wiary jest żywa wdzięczność 
żyjących pokoluń, która cheą obecnie po- 
mnikiem dogońlzić potrzebie swogo seroa 
i spłacić ng wdzięczności jodnemn z naj- 
szlachetniejszych i najpromienniejszych 
duchów, jakie przyświecały życin naszomu. | 


Złudzenia. 


Szanujemy złudzenie p. W. Goronw, | 
przekonanego, 20 mu w aobio jakieś nio- 
wypowiedziane, nowe slowo, która wygło- 
si w świeżo przezeń założonym organie 
Świat artystyczny, ala wyznać mnsimy, ża 
jest to tylko złudzenie. Sędziwy artysta 
nic należał do milezących, owszom zubie- | 
val głos często; nia pozostała przeto ulery- 
tą w glębinach jogo duszy żadna perla 
myśli, którą potrzebaby teraz wydobywać 
na wierzch. A pomiędzy tomi, która nam 
ukazywał, nie dostrzegliśmy ani jednoj 
oryginalnej. Jeżeli przeto p. G. mniema, 
żo w naszym świeoleartystycznym jost ju- 
kaś pustka, którą dopiero on zapołui, julkuś 
struna, z której dopiero on dźwięk wylo- 
będzie, to się myli Sturzy tylko do po- 
wnega czusu mogą być mistrzami mło- 
dych, potem muszą stać się ich uczniami, 
jożeli nie cheg być opuszczonymi żórawiu- 
mi, od których odlaciało stado. Wu wstę- 
pnem słowie do nowego dwutygolniku p. 
G. usłuł sztnczno gniazdo zo sturych, kru- 
chych patyków frazeologii, a eo gorsza — 
wykazał, że swojego cznsn nie rozumie. 
„Rękodzielnie — powiada on — fabryki, 
rzemieślnicze pracownie poozynają jnż 
dziś zapełniać się takiemi osobiatościumi, 
które przed niedawnym czasom miałyby. 
sobie za ujmę godności awojej,człowieczoj 
uścisnąć dłoń w pracy agrabinfpòs jedno- 
czaśnie ci, którym się wydaje, ża ruoh | 
dzisiejszy jest jak najzupełniej nowym | 
wytworem chwili obecnej, dotąd niezm 
nym, wypisuwszy na sztandarze swym 
wyraz pozytywizm, związali go za staroj 
daty materynlizmem i realizmem, pra- 
gnike, o ile to hyó może, duchowa i nozu- 
ciowe czynmki i pobudki od wpływu na | 
biog spraw i ezynności ludzkich odsądzić," 
Caly tan ustęp wygląda tak, jak gdyby go 
autor przygotował przed 25 laty do jukiejś 
polemiki i teraz (dopiero ogłosił. Ton po- 
zytywizm, matoryalizm, realizm, duchowe 
iuezuciowo czynniki odsądzana od wpły- 
wu ma bieg spruw ludzkich — wszystko ta 
strzały z kolezanu konsorwatywnogo, wy- 
rznoane podczas przebrzmiałej walki præ- 
sy staroj z młody. Dawne wspomnienia 
tak się pomieszały p. G, z obecnymi wi- 
okami, żo mówi on o osobistościach, za= 
pelniujących fabryki i warsztaty w gat- 
dzących niomi joszozo „przod niedawnym 
czasem,“ i jednocześnie urąga tym, którzy 
ten ruch uważają za nowy. Strasznia mi- 
larzawi obraz się zumazał. 


Kwastya miaszkaniowa na wsi. 


Nędza mieszkaniowa ludności wiejskiej 
znalazła wymownega roformatora w 030= 
bio adwokata wurszawskiogo, KM, Rako- 
wiockiego. W szeregn artykułów drako- 
wanych w Zdrowiu, a następnio wydanych 
w oddziolnej broszurze rzecznik ten wiol- 
kiej a smutnej sprawy domaga się konia- 
cznej reformy opłakanysh stosauków, Nio 
na golosłownych jeremadach tu koniec: 
autor zbadal warunki hygioniczne zami 
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kania lud ści wiejskiej w pawnoj wiosea 
gub. Biodlcukiej — i na takiej podstawie 
śndukeyjnej zbudował szereg wniosków 
„pruktycznych.* A więc: „obowiązkowe 
naunięcie szachownie; wydanie rozporzą- 
dzeń, określających najmniejszą dopnsz- 
czalną przestrzeń między budynkami, po- 
pierunie na drodze prawodawczoj i admi- 
nistracyjnej budowania się włościan wo- 
dlug systomu kolonij, tj. zagród włościań- 
skich, rozrzuconych na dalekiej przestrze- 
ni jedna od drugiej. Cóż dalejè Wyobraź- 
my sobie, że takie rozporządzonia zostały 
wydane, ża, eo więcoj, zostaną w czyn 
wprowadzone. Władze nie pozwalają wie- 
śniakowi budować aię, gdzie chce, nie dość 
tego, żądają planów budowli, badają je, 
czy odpowiadają warunkom hygienicznym. 
Widzimy jeden rezultat, nie obey zresztą 
przenikliwości autora: wieśniak przestanie 
budować własną siedzibę, pójdzie „na 
mieszkanie" do sąsiadn. Przelubneme 
zwiękezy **. anarchia hygieniczna wara- 
eta, Wszyscko bowiem tu sprowadza się 
do pieniędzy  „Hygiena* pozornie, tj. 
przy układaniu budżetu przedsięwzięcia, 
jest nader kosztowną 1 tylko obecność go- 
łówki, konieczność życiowu, długoletnie 
przyzwyczajenie, oświata, a co za tom 
idzie, wzrost potrzeb kalturalnych— mogą 
tę przeszkodę przezwyciężyć. Stoimy wo- 
beg zagadki, którą rozstrzygniyć są udolne 
zalodwie stulecia całe zmudnej, krwawej 
pritov. 

Ale antor chciuby tę chwilę przyspie- 
szyć. Odwoluje się do inteligencyi wiej- 
skiej. To ona powinna wskazówkami, ra- 
dą (czy biernie?) slużyć. Doskonalel Ale 
„inteligoneya" sama buduje chalupy dla 
włościan, a mianowicie dla służby dwor- 
skiej. Najlopszy początek od siebie: przy- 
klad, który dajemy sami, lepszy jest sto- 
krotnia od kazań przygodnych nawet w bo- 
skiem krusomówstwie Skargi poczętych! 
1 o tem uutor nie zupommał, uozkolwiek 
zdaja nam się, ż6 tragizmu sprawy nie u- 
wydatnił. Uczynihómy to w jego zastęp- 
stwie: czytelnik przypomni sobie pieśń Jo- 
romiaszową Rural ezodus'em przozwuną, 
który Prawda od wiolu jnż miesięcy szpal- 
ty swojo zapełnia Od takiej ankiety zi- 
«anijmy; od inwentarza grzechów w za- 
kresia ARA „ozworuków* czynia- 
nych a nie odkupionych, powtarzanych 
bez liku i pamięci w zatwurdziałości serc 
niepomnych ni Bogu, ni historyi, ni abo- 
wiązku, ni interesu. 

Że zuś człowiok lubi się pocieszać, tedy 
pocieszmy się i my. Gdzicindziej nia le- 
piejl Niedawno dziennik londyński Duily 
News urządził ankietę mieszkaniową w 
Anglii, a jej organizator, Oloment Ed- 
warda, w odczycie publicznym, wygłoszo- 
nym | marca w Londynie, nakreślił taki 
obraz nędzy mieszkaniowej wiejskiej, że 
wcalo zazdrość nia bierzo. „W wiol- 
i ilości obałup podlogu wownętrzna 


ki 
(z gliny) loży o kilka cah niżej od progu. 
Izby mioszkalno sq często tak nizkie, że 
wysokość nie wynosi nawet 5 stóp 9 cali, 
a wielka ilosć tych izb sypialnych nosi 


charaktor strychu. Sufit stanowi w mel 
dach domn... Podczas krótkiej podróży in- 
spokoyjnej po Wiltshire (Anglia polndn.) 
znulazłera w 55 wypadkach 5 osób =p- 
cych w jednaj izbie, w 10 wypadkach by- 
ło ich więcej, niż sześć; w Osmin więcej, 
miż 7; w sześcin więcej, niż 8; w trzech 
więcoj, niż 9; w dwóch więcej, niż 10, 
a w jodnym wypudku aż jedonaście osob 
{ojeivc, mutka i 9 dzieci) spało w jednym 
pokoju 

Działulność zapoczątkowaną przez an- 
tora broszury uważamy za nader pożyte- 
ezn i poważną. Niechaj nia akouczy się 
na początkach A praca powinna przede- 
wszystkiem wyjść za koło Towarzystwa 
hygienieznego, tylko w lącznych usiłowa- 
nińeh tej instytneyi, jako fachowoj, oraz 
Sekcyi rolnej, Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego i wszystkich innych orgamza- 


cyj ziemiwńskich może kwestya ta znależć 
jakie tukio rozwiązanie. 


Anonim, albo: na dnia goryczy — karyera. 


„lector“ Kuryera Warszimoskiego przy- 

dlugie cytaty z fejletonu Gazety 
Polskiej *), którego autor porównywa mło- 
dzież Szkoły Głównej z dzisiejszą — uni- 
weraytccką na niekorzyść ostatniej. „Liec-4 
tor* przewidujo polemikę z powodu fejle- 
tonn, lecz radzi przeczytać go bezstronnie, 
obiecnjąc, że na dnie goryczy znależć tam 
można myśl zdrową. 

Mojem zdaniem na dnie tej goryczy 
polza — najpospolitsza karycra. 

Postać autora jost dla mnie aż nadto 
przejrzystą. Niewątpliwie był on w uni- 
wersytecie warszawskim. Nie należał ani 
do karciarzy, ani do rozmiłowanych w pa- 
lemice i dyspucie ideowej. Nalozat do tych 
nielicznych toustowiczów nauki, którzy 
wnoszą jej zdrowie nawet na pogrzebuch 
bogatych ciotek, a których Tołstoj stawia 
niżej od chłopa orzącego. 

Wskażę parę dowodów zupełnego braku 
logiki w fejletonie, poczom, zamiast po- 
lemiki, przedstawię nkrytą postać antora 
w formio dyalogicznej na tle stosunków 
współczesnych, 

Oto parę nonsensów: 

1) „Nie poru w latach studenekich pa- 
trzeć na świat otaczający, jako na arenę 
dzialalności i wyszukiwać tam dle siebie 
obowiązków do społnienia, lecz czas naj- 
właściwszy, aby zwrócić oczy w głąb swo- 
go ja i wziąć się do pracy zmudnej i cięż- 
kiej, do wypleniania takich chwastów, jak 
egoizm, bruk cierpliwości, karności itd.* 

Pytanie: co zmusza człowieka do re- 
fekayi i umoralniania własnego ja, jeżeli 
nie pilna „obserwacya świata“ otaczają- 
cogo, jako ureny działalności, i eo lepiej 
doskonali nasz charakter od wysznkiwa- 
nia obowiązków społecznych, od ich jak- 
najweześniejszego spełniania? 

2) „Ja pragnę, ażeby młodzież uniwar- 
sytocka zrozumiała, że z racyi swoj mlo- 
dości, niewyrobienia i niodoświadczenia 
nie powinna zajmować wobec spraw eko- 
nomioeznych, społocznych itp. innego sta- 
nowiska, niż cznjnego obserwatora i su- 
miennego badacza, s po drugie, że jej o- 
howiązkiom pierwszorzędnej wagi jest 
wyrobionie w solne GoaodkaliyA prze- 
konań w tych sprawach.” 

Pytanie: czy może być mowa o „samo- 
dzielnych przekonaniach i o sumieunem 
badaniu świata otaczającego,” jożoli się go 
zaledwie obserwuje? 

Takie perły logiki może ohojętnie syla- 
bizować istota ludzka nauczona abecadła. 
Jej wszystko jedno, czy matka syna po- 
wiła, czy ojciec powił córkę. Dlaczogo nie 
napisać otwarcie i logicznie: „Pragnę nan- 
czyć się preparować mydła pachnące, 
pragnę zostać dyrektorem fabryki takich 
mydeł, potom joj właścicielem, gdyż mam 
zdolności po temu; według mego zdania, 
wszyscy powinni ehcieć togo shmego 
(w innej, naturalnie, gałęzi przemysłu).* 

A teraz kolej na sylwetkę autora ano- 
nimn. 

«W anli uniwersyteckiej wre. Młodzież 
dowiedziała się i zarazem przekonalu do- 
wodnie, ż0 mk pośród siobie złodzioja. Qa- 
ły gromadą udają się przez podwórze do 
kancelaryi włudzy uniwersyteckiej, aby 
ją poinformować o istnianin hntbiącoj d- 
pół jednostki i prosi o jej wydalonie 
z zakladu naukowego. 

W tym pochodzić mijali właśnia okna 
luboratorynm, gdzie kilku udeptów przy- 
rody pracowała wspólnie z siwym profe- 
Borom. 

— Znowu jakaś szopka — zauważył je- 
den zo stadontów. 

— Uo takiego” — spytał profesor. 

— A, idą prosić o wydalenie tego N. — 
zawolal drugi-—poczem tztorech młodzień- 


*) Patrz „Pamiętotk* w ur. 40. 


ców porwalo za czapki i przęprosiwszy 
profesora, wybiegło do kolegów. 

Pozostał jeden, który rzekł: 

— Nie poszła by się to nozyć? 

— Padobno N. jest złodziejem—zauwa- 
żył starzec, 

— Tak, panie profesorze, ale student 
jest studentem, powinien się uczyć, nie 
sądzić. 

— Masz pan racyę — rzekł} staruszek, 
alo w tym wieku nie powinieneś pan tak 
czuć i mówić. 

Tak rozmawiał zo swym profesorom 
autor anonimu, który „nieraz z dumi roz- 
rzewnieniem o Szkole Głównej wspomi- 
na.* Takim należy dawać dobre posady, 
lecz nie powinno się dopuszczać ich do 
publicznego głosu, gdyż próbują grad na 
bochenku chleba, jak na gitarze. 

Tudsusz Ulanowski. 
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ie po raz pierwszy spotykamy sią 
z sympatyczną muzą p. Edw. Śloń- 
skiego, Włożyła ona wprawdzie 
strój odmienny a oryginalny, poczynając 
od trzech gwiazdek zamiast tytułu aż do 
ałobnej przepaski na okładse. I czcionki, 
jakby z drukarni „Życia* krakowskiego 
pożyczone, i cały wygląd zbiorka, jak 
zwykle u posty mimaturowogo, świadozy 
wyraźnie, iż p. Słoński zuciągn się pod 
sztandar „Młodej Polski,“ i wyznajo hasła 
modernistyczne. Ża wodzu zastępu mło- 
dych antor uznaje niewątpliwie Kuspro- 
wicza, a za chorążego Tetmajera, lub od- 
wrotnie, przynajmniej, położany na walią- 
pie „Ból“ rozbrzmiowa nutami, wygrana- 
mi przez pierwszego z mich, a Końcowy 
wiersz, „Życie,” jost poniekąd odbiciem o- 
brazu Potmajerowskiego. Niemniej w no- 
wom przehraniu rozpoznamy z latwośoisy 
znane nam rysy. Muza p. Słońskiogo, to 
poozya nocy srebrnej, zadumanej, to poo- 
zya zmierzchu lub łagodnej zorzy wio- 
czornoj, stopniowo zupadującej w mrok, 
to krajobraz josionny, nakryty mgłą ty- 
sknoty i ciszy, W ostatnim zbiorku niszę 
tę mąci nioraz ostry krzyk bólu. „W nao 
oną błękitną usiadł przedu mną i patrzył 
w dal, kędy mistyczna szarych zmiorz- 
chów kwitną kwiaty, gdzie wzrok się gu- 
bi, i gdzie się zaczyna fantazyn jakuń 
niobiesko-sina — usiadł przede mną i pa- 
trzył w dal bezmierny, wiołki żul...“ O tro- 
ści wierszów wymownie świadczą ich ty- 
tuły: Ból, Melancholia, Cisza, Żal, Smieró,.. 
Chociaż nie noszą protensyonalnej nazwy 
„nastrojów,* słusznie się im ona należy. 
Nastroje ta może są nazbyt osobiste, juk- 
by bezprzedmiotowe i bozprzyczynowo; 
nie zwykły tlomaozyć się przed czytelni: 
kiem, kędy jest to źródło, z którega wy- 
płynęły; nie poddają nam pownego stanu 
duchowogo, lecz ratzej przychodzą do nas, 
pukując w okienko: czy gotowi jostoście 
na nuszo przyjęcie? Bo one przynoszy nam 
gotowi, formę na nasz żal i tęsknotę, 
mniojsza jaki czem obudzono. „I słyszę, 
jak kn mnie kroczy mujostatycznie, jak 
król, nieprzejednany i nivubłagany, potę- 
żny włudea, ból...“ Dlaczego zjuwił sią 
i skąd? Nio pytujmy. Ale wiorsze te prze- 
nika taka serdeczna jakas nntu, tak czuć, 
ża sy one najczystszym wylowem duszy 
sympntycznej i ruztęsknionej, pochod 
„Bóln” jest tak majestatyczny, i tak pięk= 
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no abrazy rozwija przed nami wyobraźnia 
poety, iż rozstajemy się z nim za slowem 
szezeroj podzięki za kilka chwil cichej 
melancholii, której odblaski pozostają 
nam w aercu: 

Nio jest rzeczą zbyt zajmującą powta- 
rzać to, co było już nieraz powiedziano, 
nie Intwe więa mam przed sobi, zadanie, 
pragnąc mówić o najnowszym zbiorku Tet- 
majera. O twórczości tego poety pisano 
już dnżo, i osobowość jego poctyeka przod- 
stawia się szerszemu ogółowi dość wy- 
raziście. Z łutwoścni toż w IV-ojacryi jego 
poczyj rozpoznamy rysy, poprzednio jnż 
ńwydatniono i dosluchamy się tonów, 
z którymi spoufuleni jesteśmy oddawna. 
Po staremu spotkamy tn uioprzebrane 
wprost bogactwa drogich kamieni i nio- 
widziany przopych barw i blasków, go- 
dnych najwspunialszej świątyni i wzbn- 
dzających żal, że świątyni może nie do- 
czekamy się ad pooty nigdy. Po staremu 
w jego stylu przewsżeją pierwiastki ma- 
Jarskie, po staromu, pisząc, tworzy jedno- 
<zaśnia swój wlasny język ze swobodą 
bezprzykludną od czasów Krasińskiego 
i Słowsekiego. I chociaż nieraz nadużywa 
togo swego przywilejn, niejednym na- 
bytkierm wzbogaci NO RE wspól- 
ną nasz] mowę. Ale to wszystko już naa 
pio olśniewa, albowiom calu ta rozrzut- 
ność, zawsze śmistłu i zawszo pewna sio- 
bie, stala się w naszem pojęcin czemà 
obowiqzkowem dln pocty. Przeciwnie, zda- 
wać się niekiedy może, że siła glosu pio- 
śniurza oslabła, bo od tlumionego wzru- 
szenia słowa się mn rwą 1 powtarza je 
w kółko. „To widma — to jest — moja dn- 
sza?! Moja dusza?! To widmo?! Ten ejeń?! 
To konanie?! [o dusza moja?! Naokół ot- 
chłanie i mgły. Tak jest: ta ona. Mówi: 
to ja...“ Nio dlugo atoli poddawać się bę- 
dziemy takiemu złudzeniu. Aczkolwiek 
poeta nie prześcignął już tyeli ureydzioł 
„nastrojn,* Jakiemi są „Melodya mgieł 
nocnych, * lub „Ńa Anioł pański baja dzwo- 
ny! — to czyż podobna utrzymywać, że 
uiedorównywn sobie dziś, kiody coraz 
spotykumy ustępy podobne tym: „Na ble- 
kit wody schodzi czsza z śniegów, złociste 
cisza, podobna bogini, a fale, dzwoniąc 
u zańwitłych Drzegdiuę grające stopom jej 
sandały czyni“ Albo spójrzcie tam, gdzie 
na szczycie „milezenio zaleglo olbrzymie.,. 
na wiecznej się oparło niemej, białej zi- 
miei duma.. Swi o wielkim wszechmo- 
onym olbrzymie, co dzierży świata ster. 
On, aturzoe niestrudzony, olbrzym wiecz- 
notrwaly, on, Bóg istnienia, świat co roz- 
kolysał cały, epokom zrobił rum; on, któ- 
ry stworzył życie 1 śmierć, czas osadził 
u złotych słońca szprych, on który byty 
stworzył, a drugie wygładził..* To jest 
irzepiękne, ale wszystko to jnż było. I by- 
ib także to upodobanie ogromu i niezmie- 
rzonych przestworów, oglądanych z tej 
zuwrotnej wyżyny, gdzie „orłasęp, ptak 
olbrzymi, gonice podsłoneczny, siedzi, bez- 
miar przestrzeni więżąc w swej źrenicy,” 
skąd ledwie ziiżywszy loty dojrzeć można 
w glębi „orłów kołującyeh pary." I byly 
już te wizyc odległych krajów, myślą nie- 
objętych pustyń, zapadłych, nierncho- 
mych, złowróżbnie połyskujących jezior, 
zaczarowanych lasów —posępnych, ogrom- 
nych, siłą plastyki i mocą wcielenia się 
w nić poety nabierających symbolicznego 
znaczenia. Bnjnomu temperamentowi poo- 
ty zaciasno w szrunkach współczesnego 
życiai wydaja mu się nieraz, iż nawet 
przyroda w działalności swej zwolniła 
swój ruch. I oto znowu wizya „ziemi pier- 
wotnej,” która „pędzi przez nieamierzone 
wszechbytu przestrzenie, zdumiewa wła- 
eny silg, twórczą mocą, tęgą, zachwycona 
swem życiem, młodością, potęgą...“ Nio- 
syty wrażeń, oddaje się biernie fali 2y- 
wiołów, dając im niejako przesiąkać sie- 
bie. „Na lodzi czolem ku niebiosom leżę; 
cicho, zielone, słoneczne wybrzeża; z je- 


głową białe wstają piany... Wokoło ehmu- 


ry, śmiegi lśniące, złote, chmury, w sło- > 


neezną wtopione pozłotę, zda się, muska- 
no białom skrzydłem mewiem — wszystko 
jest wizyą, czyli światem — mie wiem.” 

Zanadniczych zmian w tem usposohie- 
niu poety oczokiwuć niepodobna: na tem 
niczmionnym atoli tlo nastrój piośniarza 
podlega wahaniom, a pragnieniem na- 
szem jest pochwycić kiorunok ich w osta- 
tnim zbiorze. Czwarty tom jost zresztą 
jakby tyłko dalszym ciągiem trzeciego, 
leez nastrój ctyczny w nim jest wyższy, 
i wogóle, dawne tony są tu czystsze, szlu- 
chetniejsze i pogłębione. 

Przod dziesięcin niemal laty Tetmajer 
przedstawił się nam, jako nienleczalny 
pesymista. Narzekauł na świat, na zimne 
sorca swego pokolenia, na rozkładowe 
wpływy współczesnego krytycyzmu, na 
zatrucie enorgii przez sumoanalizę. Smu- 
tki powszechne sprawiały mu krwawio- 
nie się i pękanie serca. Żale były szczere, 
zapewne, lecz, bądź co bądź, wmówiono 
w siebie; z poil maski bólu wyglądała po- 
ma. A obok tych posępuych skarg, spoty- 
kamy gęsto ustępy całkiom odmiennego 
krojn, zdradzające rozhukany, namiętny 
temporament. n rzucają lziwne światło 
na rozpacza pocty. awna ogólniko- 
wość i szablonowóść znikły bez śladn. 
I obecnie pieśń Tetmajera przesiąknięta 
jest bólem i smutkiom, lecz smntkiem jo- 
go wlasnym, osobistym wprawdzio, oez 
ym eo alnwilii o stru- 
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szczęścia 
„Umrzyj marzenie! Ta głęboka woda, ta 
góry ciche, drzew nad nami sploty — 
wszystko zostanie, i znów wiosna młodu 
na ton kąt ziomi rzuci czar swój zloty 
i wszystko będzie juk dziś — tylko nas 


blysków wielkiego, czystoga 


nio będzie więcej tam... Przeminął czas 
Wo tylko jedno, to tylko nia wróci. a zro- 
sztą wszystko będzie tak, jak bylo..." — 


I jest jeszcze w tym zbiorku wiolkie | 


a prawdziwe znużenie jałowością i po- 
wszedniością życia, jest namiętny okrzyk 
istoty, wyrywającej się z ciasnej, powaze- 
dniej kolei do wielkich czynów. „Tsapiej 
jnż aście, jak meteor minąć, gdzieś na 
przopastny morski zabiece szlak i zginąć, 
niż hyć bezsilnym tak.” Spójrzcie nu te 
ogromne, pławe lwy, godzinami leżące 
w zwierzyńen bez rneln i marzące o pin- 
skach „plomiennych od spieki,* spójrzcie 
na ten obraz malarza, który zamknął 
w kamiennej grocie „w skurczn i przy- 
gięciu ludziom podobną, skrzydlatą isto- 
tę." „W. skalną szezelinę zamknięta, rę- 
kami i nogami, piorsiami i głową parla, 
ociekła potem czeluść granitową * Na 
twarzy jej widać „ból i żądzę lotn wiolki 
i namiętną, a i świadomość, że skał tych 
nigdy nie rozważy.* 

Smutkowi swemu. jak wspomniejiśmy, 
Tetmajer dawał filozoficzno - społeczną 
podstawę. Lecz teraza w tej dziedzinie 
atal się osobistszym wprawdzie, lecz za- 
razem szczerszym i bliższym nam. Już 
go nie trwoży mefistofelesowy błysk zwąt- 
pienia, owoc naszoj doby, którym tak nas 
przerazili Sienkiewicz na współkę z BBonr- 
gotem. Wszechanaliza już bóstw nie oba- 
lai nie gasi na ołtarzneh rozpalonych o- 
gni. cez zu to szyderczo na nas spogląda 
i mrozi nasze porywy Iroma, wróg nicu- 
błagany, stojący na straży czynów, myśli 
i uczuć człowieka, nasz sobowtór, którego 
u obcych szukać nia mamy potrzeby; to 
niewiaru w siebie, w czystość swych pra- 
gnień, w moc wytrwania, lecz nie w to, 
co wyższe i jaśniejsze nad burza żądz, a co 
ideału nosi miano... 

„Coś mnie na słońce, na zieleń lqk wo- 
la,“ spiewał Tetmajer. Zieleń łąk — to je- 
go ojczyzna, światło — to jego żywioł 
przyrodzony, i stąd taka obfitość u niego 


ziora toni błękitnej i szklunej nad moją | słonecznych obrazów, unurzanycl w ja- 


aności i błękicie. Ulegając modnym pod- 
muehom z Zuchodu, które nakazywaly 
tęsknić do Nirwany i nusz poeta pożądnt 
jej wielce. Nirwana przecież owa nio była 
zgola „bozbytem* lecz właśnie połnią ży- 
giową, rozkoszowaniem się przyrodą w jaj 
objawach pogodnych a świetnych, głasz- 
czących i kojących zmysły, lub groźnych 
i pożężnych, uderzających swą wiolkością. 
Nirwana ta— to przecudno marzenie o ja- 
kiejś bajaeznoj krainie, gdzie niema zind 
i walki, tylko słodycz istnienia — to jakis 
stan błogi i bozbolesny, stan biernej kon- 
templacyi, w którym ozłowiek thami w an- 
bio wszelkio ezynne odruchy woli, uż do 
utraty świadomości odręlnego byta; czuje 
się wciełonym w strugę wodny} i jej 
dźwięk, w błysk promienia, w szum drzew, 
w sok, krążący w tkankach rośliny; lecz 
zupomniawszy o swojem „ja,“ nie traci 
czucia, nio traci żadnego zmysłu, którym 
się wchłania rozkosz, niczaprawioną go- 
ryczą próżnych wysileń, ku takiemn kra- 
jawi bajceznomu rzucal awo spojrzenia. 
poota. Tak było niegdyś, tak toż i obeenie 
zostalo. „Niech się dnsza moja nezuje ato- 
mem, cząstką tych szumów, które w drze- 
wach szumią, cząstką tych fal, która 
w rzero płynie, cząstką tych glosów, co 
się w grotach tłumią, cząstką gry słońca. 
w górskioj dolinie... Naturo! matko! Tak 
przgnę dla duchu tej świętej chwili, gdy 
czysty i szezytny... wydarty burzom, w któ. 
re krew go ciska.. na osz zawrotnych 
wwiedziony krawędzie, tylko twą pięk- 
ność czyć i widzieć będzie, tylko piękno- 
ścią twoją żyć się zgodzi, podobny dm- 
mnoj i spokojnej łodzi, oo przewalezywszy 
wiry i orkuny, żnglem na toni blyszczy 
zwietciadlanej* To sumo oo ditwnioj, 
a jodnuk coś odmiennego, bo dulako od 
poety tamten urzędowy niejako pesy- 
mizm. W tych świotlnnych barwach, któ- 
remi pocta malnjo swe wymarzone krá- 
lestwa pogody i spokoju, cznć gorgon t 
sknotę wyrwania się z nizin malus 
z kręgu cierpieniu, z otchłani, w które oi- 
skają burze własnej krwi tęsknotę zrzu- 
cenia ciężaru niemocy, która tak często 
przytłacza burki wspólezcanogo pokolenia. 
A im barwy jaśniejsze, im cudniejsze 
światlo rozlowa się po uroczej krain: 
która wydajo się nam prawowiti ojczy 
zng naszą, tem silniejsza nostalgia po roz- 
wianiu się ezaru, tem bardziej spofęgowu- 
na potrzeba orzeżwioniu sią jeszcze i jesz= 
cze w zdroju życia czarodziejskiego. Utwo- 
ry wyobraźni, wskazania nauki, odgłosy 
wielkich zdarzeń i bohatorskich wysiłków,. 
wydobywające się z kart historyi, wszyst- 
ko to dziś tak latwa otwiora przed nami 
dalekie widoki, bndzi śpiące pragnienie, 
do życia powoluje tyle nieznanych sił 
iporywów w nioskończoność i ku wyso- 
kościam — uż pobrzękiwanie kajdan rze- 
cmywistości rozprasza ekstazę. To, co bliz- 
kie, wkładu nam na ręce pęta i otucza 
murem; to, co dalokie, ukazuje się jaka: 
widmo potworne, natrząsnjące się z idoal- 
nych snów. Stąd tak częste w poezyi na- 
azoj odwracanie się od życia; stąd to nio- 
ustanna wzloty w krainy czystej mysli 
i ezystego piękna. „Tysiące już Indzi zło 
życin wskazało, tysiące już ból ludzki wy- 
krwawiło w słowach, nigdy jednak nikt. 
dobru i szczęścia nie stworzył... Dwie tyl- 
ko są neieczki: szał i wyobraźnia. Kiedy 
kobietę, ciało, nazywam aniołem, gdy dla 
idei życie poświęcam boz żalu, kiedy mię 
twórcza władza w zaświaty wniesie, w ni- 
gdzie nieistniejące idealne światy, gdy 

strucę pamięć: wtedy mogę być szczęśluwy.” 
Wskazując przyczyny zła i bóln, Tetm, 
wznosi się do wyżyn filozoficznych. „Złem 
jest i ciorpieniem życie.“ „Myśl i ucznoia, 
to, co zwie się duszą, jak deszcz i slońna 
rodzić muszą zboże, tak one bolość życia 
rodzić muszę. Żaden duch-ozłowial szczę 

ścia znać nie może..." (D. n.) 
A. Drogoszewshci. 
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D: al pruski przypomina awe ocho- 

'tnicze prowineyonalne straże ognio- 
we, które przybywają na miejsce 
pożarn wtedy, kiedy z palącego się bu- 
dynku pozostały zgliszcza, Od lat kilku 
woła opinia publiczna w niohogłosy, pro- 
Sząc o pomoce dla bankrutującej sztuki dra- 
matycznoj, od lat kilku przędą powołani 
i niepowołani opiekunowie Melpomeny 
nić projektów ratunkowych, a minister 
oświaty duma tylko nud tem, jak zgładzić 
z powierzchni ziemi pruskiej ludzi używa- 
jących mowy polskiej i duńskiej. Zresztą 
czegóż można się spodziewać po mężu 
stanu, który obwoluje dramaturga Laufa 
w uniformie wojskowym poetą laureatem, 
a jego uscenizowany brzęk szabli, warkot 
bębnów i dźwięk: puzonów traktuje jako 
objawienio goniusza. W oczach pruskiogo 
ministra tak zwanej oświaty wierszokleci 
Willonbruch i Lauf reprozentują Odrodze- 
nie, u skargi puszezyków dziennikarskich 
a1) tylko natrętnem zrzędzeniem, które nn- 
leży puszczać mimo uszu. Nareszcie je- 
dnuk i urzędowy Reichsanzeiger pospieszył 
z pomocą znękanoj sztuce dramatycznej: 
pierwsze oznaki spotęgowanej opioki u- 
rzędowej wystąpiły na jaw: cenzura toa- 
tralna została HB: a niowinna far- 
su Blumenthalowska obdartą z pierzy 
piuprznego dowcipn, prasa zaś zawodzi da- 
lej, iż teatr goni ostutkami. Niestety, joat 
w tych datujących się od lut kilku żalnch 
Hiohowych wiele prawdy, jakkolwiok 
z drugiej strony zachodzi wątpliwość, czy 
du się zmienić stan rzeczy, będący wyni- 
kiem dhigiego rozwojn. 

Instytnoya, zwana wolnością procedury 
i powoluna do życia przed laty trzydzie- 
stu, dokonała przowrotu w dziejach sceny 
niemicokicj, Ponieważ w myśl ustawy, 
opartej nn ideałach manezesteryzmu, dy- 
rektor toatru jest pospolitym przedsię- 
bioroq, jak każdy inny businessman, ponie- 
w4 interca jest świątynią, do której nie 
ma wstępu prawodawstwo, przeto dyrek- 
toram może być pierwszy lepszy goszef- 
ciara, 0 ile złoży pewną kaucyę. W ten 
sposób toatr stal się ofiarą spekulacyi 
1 współzawodnietwa. Dyrektor, zakładając 
teatr, powiorzał instytnoyę patronatowi 
Gnetlego, Schillera, Lessinga lub które- 
gokolwiek klasyka, a podczas jego otwzr- 
cia wyglnszuł przy pomocy suflera wzru- 
szujący mowę o adwiecznych zadaniach 
sztuki, co nie przeszkadzało hundlarzowi 
przemyśliwać nad tem, jak z przedsiębior- 
stwa wycisnąć co najmniej przeciętną od- 
setkę zysku. Gdy zaś toatr był interosom 
wyśmienitym, Berlin wkrótce zaroił się 
od toutrów, a co za tem idzio, już po kilku 
latach dady się odczuć skutki „nadproduk- 
ezi seenicznej.* Wtody to powstal okres 
opidomii premierowej. Spekulanci spo- 
strzogli, iż premiera sprowadza przypływ 
do kusy. Jedni przychodzą, ażeby rozda- 
Wad wawrzyny lub kareid, dradzy, ażeby 
wystawić na pokaz swą tualotę i brylan- 
ty, inni w nadziei doznania nowych wra- 
żeń litorackieh, To też każdy teatr fabry- 
kowal wówozas na gwałt premiery, któro 
po dwóch przedstuwieniuch schodziły z ro- 
portuuru. Jedon z tutejszych tcatrów no- 
web ciągnął dochody z zamawianych z gó- 
ry trynmfów utworów premierowych. Ta 
opidomia nowości trwała niedługo. Kiero- 
wniey zauważyli wkróteo, iż variatio de- 
luctuń n mala domieszka pikuntnogo sosu 
du poważnej strawy dramatycznej robi 
kasę. Tak up. ndorzył wszystkich fakt, iż 
słynna artystka Sorma zawdzięczała swa 
powodzenie wykonaniu taranteli w akcie 
drugim w roli Ibsenowskiej Nory. Marya 
Rwisenhofor, przygotowując się do roli 
Salomei w „Janie Uhrzeicielu* Budorman- 
Na, brala przez sześć tygodni lekoye tańca 
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n Turczynki, produkującej w Tingle-tanglu 
danse du ventre. Słynne artystki były 
szczęśliwe, gdy mogly ukazać się publiez- 
nia w roli „Żazy* Bertona, a niektóre nie 
gardziły nawet rolą bokaterki-aubrotki 
z „Madame de cher Maxime* Bissona. 
Ażeby dokonać zatem organicznego pałą- 
czenia pożytecznego z przyjemnom, więk- 
azość teatrów ochrzejla się „Rauehtheater,* 
tj. pozwoliła publiczności palic, a wraz 
z tem luzowały dramat farsa i wodowil. 
Była to druga fuza rozwoju, podczas któ- 
roj atoli stan interesów bynajmniej się 
nie poprawił. Jeden teatr za drugim ogła- 
szał upadłość, dyrekcye zmieniały się 
z kalejdoskopową szybkością i wtedy to 
właśnie wystąpił nowy, smutny objaw u- 
padku teatru, Poważne artystki drama- 
tyezne zaczęły przechodzić na deski tinglo- 
tanglów. Widząc, w jaką stronę wiejo 
wiatr popnlarności i powodzenia, speki- 
lanci teatralni dokonali nowego przeisto- 
czenia: wodewil ustąpił miejsca operetce 
i baletowi. Na to złożyły się fakty szeze- 
gólne natury społecznej. Chmury sil ar- 
tystycznych, ofiarowujących awój talent 
i wybujałe współzawoduietwo pomiędzy 
nimi powołało do życia liczne agentury 
handlowo, pośredniczące pomiędzy dyrek- 
torami a aktorami, oczywiście za sutą za- 
platę, której koszty ponosi najmita arty- 
styczny. Artystki opłacają w dwój i w trój- 
nasób przysługę szlachetnego dobroczyń- 
cy, wyszukującego dla kandydatki przytu- 
łek sceniczny. Zdarzają się wypadki, iż 
artystki początkujące odstępują z góry po- 
łowę pensyi, aby tylko otrzymać możność 
wystęnu publicznego. W dodatku artystka 
jost obowiązana na własny koszt sprawiać 
sobie garderobę, a od rozmaitości i kosz- 
towności tej ostatniej zależy w dużej czę- 
ści powodzenie. To zaś ciężary finansowe 
obarezają artystkę tak dalecu, że chaqe 
nie chcąc, musi z góry uciec się do hojuej 
pomacy protoktora. rue wyka- 
uło, iż ci mecunasowie lgną przeważnie 
do kaplanek operetki i baletn. Prawdopo- 
dobnie wskutek odpowiedniego poziomu 
wykształcenia „przyjaciel" nie rozumie 
artyzmu boz śpiowu i tuńca. Dyrektor, 
któremu zbytnio nie zależy na powadze 
swoj instytucyj, może w ten sposób dość ła- 
two zwalić część swych wydatków i kło- 
potów na finansistę, papioraineogo tę lub 
ową artystkę. Jeden z najbardziej znanych 
tentrów oporotkowych utrzymywał się 
przez czas jakiś tylko z zapomóg tych 
przyjuciół sztuki, wśród których figurował 
nawet rodaktor. W każdym rnzie kiero- 
wnik operetki mniej doznaje kłopotu, niż 
zwolennik sztuki poważnej. Stopniowa 
więc ześlizgiwano się po pochyłości u- 
stępstw od komedyi ku „Pięknej Molomio“ 
i „Wyspie Zielonej.* Tu jednak teatr ze- 
tknął się z poważuym rywalem w pastaci 
przytułków mazy podkusanaj. Tingel-tan- 
gle bowiem, widząc, eo się święci, stopnio- 
wo rozcieńczały swój program, łechcący 
nerwy, domieszką literacką w lepszym sty- 
lu. Zaczęto wprowadzać na scenę nietylko 
maleńkie sztuki pantomimiczno, ale w 
przerwach pomiędzy łumańcami akrobaty 
i dowcipami blazna wystawiano jednoak- 
towo komedyjki i wygłaszano monologi, 
śpiewano aryo 1 w tym celu dyraktorowie 
werbownli najpoważniejsze siły oporowe 
i dramatyczne. Kuplety łączóna z satyrą 
społeczną, nie gardzono reeytacyą utwo- 
rów lirycznych przy ukompaniamencie 
muzyki, Wszystko to wzmocniło popular- 
ność tingel-tanglów i psuło szyki teatro- 
wi. Odtąd mowy jnż być nie mogło o po- 
dagogieznym i umoralniającym wpływie 
aeony. Tustytucyu, któru za probierz dzia- 
lalności swej uważo wyłącznie dochód ka- 
sowy, nie możo oddziaływać na sercu i n- 
mysły. Jako odtrntka przeciw tentrom, 
ugumającyim się jedynie za popularno- 
ścią, powstały tu joszcze przed laty t. zw. 
wolno sceny zorganizowana w formie sto- 
warzyszeń prywatnych. Do ostatnich eza- | 


sów istniało tn sześć takich scen wolnych: 
„Freio Bnhne,* „Freie Volksbnhne," „Neue 
froio Volksbühne,“ „ Versuchbahne,* „Dra- 
matische Gesellschaft" i „Sceessionsbih- 
ne.“ Niestety, dotychczas skutki dobrych 
chęci są prawio żadne. Szeroki ogół idzie 
na lep cfektownych dekoracyj, śpiewów 
i tańców. Nawet toatry królewskie zdały 
się na laskę tego prądn. Jeden z nich wy- 
stawia tylka operetki, drugi urządza cykle 
tego rodzaju przedstawień, Opera królew- 
ska w swem racznem sprawozdaniu pod- 
krośliła, iż cykl Stranssa uratował joj 
budżet od niedoborów. Czyż należy żądać 
wobec tego od przedsiębiorców prywa- 
tnych samopoświęcenia i nezuć apostol- 
skich, tom bardziej, iż szanso pumyślnogo 
współzawodnietwa wciąż maleją. Tingol- 
tanglo tak obeenie obrosły już w piorze 
finansowe, iż są w stanie, jak np. „Win- 
tergarten,* płacić artystkom pa 1,000 ma- 
rek za występ. Prasa, ta sprzedajna i boz- 
wyznaniowa rajfurku, swomi sążnistumi 
sprawozdaniami, nastrojonami na ton wy- 
sokiego zachwytu, przechyla szalę zwy- 
cięztwa na stronę przybytków zawonlowa” 
nogo wszetecznietwa. 

Uzyż niemu wyjścia z tego rozpaczliwa- 
go i haniebnego stanu rzoczy? Jedno le- 
karstwa dość homoopatycznej natury 
przychodzą od estetyków, inne środki ra- 
tnnkowe, delikatnie stosowane, od — 
szutamanna. Ferdynand Avenarins, zuany 
działacz na polu sztuki dyletunekiej, pierw- 
szy wydał hasło: „porznócia wszelką na- 
dzieję!“ Konieczność rozygnacyi każe nam 
nie odwracać się w rozpaczy ol tingol- 
tanglów, lecz przeciwnie starnd się uszla- 
ehetnić jo, u zwłaszcza trzeba spotęgować 
w ich przedstawieniach pierwiastek vsto- 
tyczny. Riehard Dohmel, młody liryk, 
idąe za tą radą, napisał już naweć w tym 
sensie pantominę „Tmoifar, cin Tung- und 
Glanzspiel,* a w przedmowie, napisanaj 
do togo utworu, rozwinął program „aste- 
tyzowania* cyrków, baletów itp. Schultze- 
Naumbnrg snuje dalej przędzę tych dążeń 
i kładzie nacisk na tamice jako środok 
produkcyi estotycznej. Podobnież jak t, z, 
„Serponżyna” stanowi piękny, harmonijną 
culość, której nie trudno nadać pewną. 
ideę, tak każdy taniec przy odpowiednim 
układzie kostiumu, pozycyi ciala i ruchów, 
może stać się wyrazom twórczości ostaty- 
canoj. W połączeniu z daklumacyą moża 
wskrzesić prawa rytmów i zaniedbanych 
w naszej kulturze ruchów rytmicznych. 

Po co jednak ta głęboka filozofia. Nie- 
bioski ołówek augura teatralnego może 
więcej dokonać, mż rady gryzipiórków, 
Kurucya chorego odbywa się tak: trzebu 
przedewszystkiem ochronić go od potęg 
nadwyrężujących jego zdrowie. Gly wigo 
autor tutejszy pisze dramat, w którym 
przedstawia losy stowarzyszenia zav 
nego w colu walki z niemorałnością. 


„i jo- 
dnak zbaczającego na Vezdroża obłudy, to 


schutzman kładzie swo voto. „Władza 
ciemnoty“ Tolstoja doznaje anatomy poli- 
cyjnoj, farsa Blumonthala wpada również 
w nìcłaskę, przytem policya zapowiedzia- 
la, że będzie się odtąd trzymała „stałych 
zasad*.. oczywiście tylko względom toa- 
trów, a nie tingel-ianglów. Jakiego rodza- 
ju są te zasady, łatwo się damyśleć. Gdy 
przed kilkn laty dyrektor teatru zwrócił 
się do policyi z zapytunicm, ao zdrożnego 
odkryła w „Końen Sodomy“ Sudormiuna, 
odpowiedziano mu krótko węzłowato: „ca- 
ły kiormnok literacki nam się nie podobe.“ 
Minister, przostudyowawszy wzdłużi wszerz 
cały dramat, udzielił pozwolenia. Pomimo 
to spotkała go nagana. Gdy tlomaczył się, 
iż postawił sobie pytanie w duchu: „ozy 
mógłby oglądać sztukę w fowurzystwio 
żony,* odparto mu enorgicznie: „A czyś 
pan pomyślał, o ile możesz oglądać jo w to- 
warzystwio dzieci?“ W przyszłości więc 
zmyślność i moralność niemowląt będ} 
najwyższemi instaneyami litorackiemi. 
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Bóg morza. 


Bóg morza ponad nocnych fal czarne ogromy 
Wyplyngł — i pozostał martwo nierachomy, 
A spokój bsł i cisza ogromna—jakgdyby 

Sen spndł ua wodne lasy i na srebrne ryby — 
A meduzy o blasku perły wypłowiałej, 

Jak dzwony, w przeźroczystej ciszy wód wisiały. 


I był wpatrzony w zorzę bóg—i zadumany. 
U nóg kłębiły mu się kwiaty morskiej piany, 
A » duli niewidomej, z dali modzosinej 
Słychać było, jak grały piersiami delfiny — 
1 tylko gdzieś dałeko o skaliste bryły 

Jego fale buntowne — jego myśli bity. 


On zaś — bóg nieugięty, twórca wiecznotrwały, 
On, cn zbudował lądy, on, co wykuł skały, 

On — żywioł wiokuisty, on — wina i kara, 

On — twórca i wiszczycieł, mściciel i ofiara, 

On — moc fatalnie dzika, co burzy i tworzy — 
Patrzył w królewski pierścień konającej zorzy. 


1 widzial, jak ten pierścień, na niebie rozpięty, 
Ginie. Widział strzaskuno statki i okręty, 
Widział na mokrym piasku ludzkie czaszki śpiące, 
Widziuł strącone w przepaść gwiazdy i miosiące, 
Widział, jak lądy runy, jak światy się walą— 
I tylko on — bez końca myśli swoją falą. 


1 widział śmierć, kroczącą przez długie Epaki— 

T ból tęsknoty żarł go bezmiernie głęboki. 

A potem się zanurzył w głąb wady zielonej, 

Gdzie wpośród wysp muszlowych kwitną naemony 

1 spokój był ogromny... tylko z dali sinej 

Słychać było, jak grały piersiami delfiny. 
Władysław Sterling. 
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ROZWÓJ PRZEMĄSŁU WIELKIEGO JI, 
w Królestwie Polskiem. 
> 


tor książki, która nieduwno wy- 

ba. pod powyższym tytułem, Sta- 

tnisluw IKoszntski, stawia sobio za- 
danie bardzo obszerne. Ohee on zupelnić 
lukę dotkliwą w literaturze naszej, po- 
watającą stud, że „nie mamy dotychczas 
książki, któruby zawierała dokładną cha- 
rakterystykę rozwojn przemysłu u nas 
w wieku bieżącym, wyjaśniła rolę poszeze- 
gólnych czynników tego rodzaju, wykuza- 
la jego cechy główne oraz związek pomię- 
dzy rozwojem przemysłowym kraju 1 in- 
nemi zjawiskami życia społecznego.* Za- 
danie nieludu, jeżeli się weźmie w rachu- 
bę szezupłość i wiedokłudność źródeł urzę- 
dowych z jednej, ogrom kwostyi z drugiej 
strony. 

$lusznie zaznacza antor, 20 praca Załę- 
skiego, Janżuła, Swiatłowskiego są prze- 
atarzale, a po części niedokladne. Praca 
pani dr. R. Luxemburg, o której autor, 
nie wiadomo na jakiej zasadzie, twierdzi, 
że „posiada w znacznym stopniu charaktor 
kompilacyjny," nie wyczerpuje bynaj- 
mincj kwostyj, gdyż autorka, nie kusząc 
się o odzwioreiedlenie, dokładne stanu 
przemysłu wielkiego, stara się jedynie 
o seliarakteryzowanie ogólnych tendeneyj 
w rózwojn togo przemysłu. 

Chege wyjść z zamętu, jaki panuje n nas 
w pojęciach o historycznym przebiegu 
rozwoju ekonomicznego, zdaje się nam 
nicodzawnem sięgnąć daleko wstecz, zba- 
dud losy ekonomiezne Polski przedrozbio- 
rowej. Pomimo bowiem rozkwitu naszego 
dziejopisarstwa politycznego, blądzimy po 


omacku, gdy chodzi o sprawy ekonomiez- 
ne przeszłości. Wielka rowolneya, wywo- 
lana w wieku XVI przejściem od gospo- 
darki naturalnej w rolnietwie do gaspo- 
darki opartej na wywozie zboża, zostają 
co w związku z tem wydziedziczenie wło- 
śrian, bozeprzecznie wywarła wpływ de- 
cydujący na cały dalszy rozwój ekonomi- 
ezny kraju. Wielka ta sprawa czeka dotąd 
swego dziejopisa. Historya cechów, hista- 
rya kupiectwa polskiego również nie hyla 
dotąd nigdy badan} przez ekonomistę 
z zawodu. Działalność reformatorska w w. 
XVIII i wysiłki „stworzenia mannfaktur* 
znalazły opracowanie w  nicocenionem 
dziele Korzona. Wszakże i tn ekonomista. 
z zawodn, korzystający ze zdobyczy szko- 
ły historycznej na Zachodzie, znalazłhy 
bez wątpienia caly otehłań kwestyj cieka 
wych, tem ciekawszych, że zbadanie ich 
mogłohy rzucić niezmiernie wiele światła 
na okres następny, okres rzeczywistego 
dźwiganiu się. Już sama np, kwestya dru- 
gorzędna, kwcstya obiegu pieniężnego, na 
którą światło błyskawiczne rzuca wielki 
„krach,* spowodowany bankrnetwem Tep- 
perów i innych, dotąd, pomimo „Dziejów 
wewnętrznych* Korzona, pozostaje wielką, 
zagadką dla każdego, kto patrzy okiem 
ekonomisty, a tylko ekonomista mógłby 
ja rozwiązać. Dopiero na podstawio takich 
studyów otrzymalibyśmy możność ocenie- 
nia „okresu przejściowego” kapitalizmu 
naszego, okresu długiego, bo sięgającego 
uż szóstogo dziesięciolecia wieku Mieżą- 
cego. 

Autor nasz dawnej Polsce poświęcił 12 
stron, na których nie po nad to, co było 
znanem, nia powiedzial. Nie dodal też no- 
wych rysów do churakiorystyki polityki 
ekonomicznej Księstwa Warszawskiego 
i Królestwa Polskiego, działalnosci ka. 
Lubeckiego, hr. Kubieńskiego, Steinkel- 
lera, i forsownego popierania przemysłu 
przez Bank Polski, Tymezasem właśnie ta 
dzialalność wymagałaby oceny krytycznej 
wobec togo, że dotąd znajdowała tylko „bi- 
atoryków,* śpiewających hymny pochwal- 
ne, jak np. Rutowski, którego słowa boz 
komentarzy powtarza antor. Byłyby zaś 
tn do zbadaniu wcale oiekawe kwestye, 
rzucające znów światła ciokawe na orę pa- 
czątkową kapitalizmo naszego! Znany 
np. jest fakt, że „popierume przemysłu” 
miało charakter popiorunia matudorów 
przemysłu, że działalność Banku Polskie 
go (świadomie czy nieświadomie? — togo 
nie wiemy) byłu wprost zubójczą dla 
przedsiębiorców drobniejszych, ponieważ 
ci z nikąd nie otrzymywali kredytu, któ- 
rym Bank tak hojnie szafowuł na korzyść 
ich przemożnych wspólzawodników. Czy 
ta polityka ekonomiczna Banku zawsze 
byla racyonalną, ozy nio przyczyniła się 
ona do tego, że w pewnych gałęziach 
przedsiębiorstwa  wielkokapitalistyczne, 
rozrastając się jak grzyby, otrzymały fak- 
tyeznie monopoli? Ozy ema ta polityka 
protekcyonizmu, przy której szafowano 
funduszom krajn, zawsze była rzeczywi- 
ście x korzyścią dla kraju? Oto pytanie, 
na które odpowiedzieć moża tylko szeze- 
gółowa krytyka. 

Zasługą p. Koszntskiego joat zebranie 
i usystematyzowanie całego materyałn ey- 
frowogo, dotyczącego poszczególnych ga- 
lęzi przemysłu. Książka jego zawiera da- 
no statystyczne, sięgające dla pewnych 
gałęzi przemysłu wstecz do 1840 r., a taki 
matoryał w pewnych razach może oddać 
usługi poważne. Nie należy wszakże zapo- 
minać, że jest to materynł bardzo a bar- 
dzo wątpliwej wartości. Autor doskonale 
zdaje sobie z tego sprawę i kładzie nacisk 
na niedokładność tej stutystyki (str. 80— 
83). Wystarczy przytoczyć jeden przykład 
dla ilustracyi tej kwestyi, Na str. 89 przy- 
tacza autor dane urzędowe o przemyśle 
bawełnianym; według tych danych war- 
tość produkeyi wynosi 59$ mil. rubli, lwia 
część przypada na gubernię Piotrkowską, JI 


na Warszawską zaś przypada jakoby 
115914 rb; liczha fabryk wynosi 2 (sie), 
a liczba robotników 92. Oazywiście pomi- 
nięto tn prodnkryę bawełny Żyrardowa, 
jakkolwiek zakład ten posiada przędzal” 
nię, tkalnią bawełny i pończoszaruię, w 
kkórej produkuje towarów bawolnianych 
na bardzo pokażno sumy; przytem przę- 
dzalnia żyrardowska produkuje nietylko 
na potrzeby tkalni i pońezoszarni, lecz 
sprzedaje przędzę, przeważnie wysokich 
numerów, wspólzawadniczie tu skutecznie 
z liodzią i Ozorkowom. To pominięcie Ży- 
rardowa jost zatem wprost dziwolygium 
statystycznym. Lecz pierwszy lopszy sub- 
jekt, praenjący w jakimkolwiek skladzie 
hurtowym przędzy bawołnianej na Na- 
lewkach, a jost ich tam kilka, namiulby 
się sordecznie ze statystyki, która wyka- 
zujo na cah} Warszawę 2 fubryki wyro- 
bòw bawolnianych, Statystyka uważu zm 
„fubrykę” każdy zakład, zatrudniający 
najmniej 16 robotników lab posiadający 
motor parowy. Nasz subjekt wyliezyłby 
boz trudnu w samej dziolnicy Nalewkow- 
skiej śród swoich klientów kilka tkalni 
wstążok i tasiem, fabryk haftów buwol- 
nianych, tkalni pluszu bawełnianego, poń- 
czoszarni podpadujących pod tę katogoryę , 
potom przypomnmiałby, że jest w samoj 
Warszuwio kilka pońezoszarni wealo po- 
każnych tp. Za dowód zaś objektywny 
swoich twierdzeń mógłby przytoczyć fakt, 
że w Warszawia istnieją farbiornie przę- 
dzy bawałnianej, które nie miałyby tu eo 
robić, gdyby nie było fubryk wyrobów ba- 
wolnianych. Dlaczego te zakłady pomi- 


nięto w statystyce urzędowej — niu wau- 
domol 
Koszutaki zatem za wzorem prof, Ža- 


go, obok danych urzędowycii, podaje 
dane to pomiększone o 1/4, sądząc, ża tukie 
cyfry „będą malowaly obraz bliższy rza- 
czy wistości,* Jodnakżo stosuje on ten sro- 
dek tylko do cyfr dotyczących produkeyt 
i liczby robotników, nie zaś do liczby tu- 
bryk. Taki raclanck nie zupełnie zdajo 
się nam uzasadnionym. Jeżeli up, cyfra 
urzędowa wykazuje wartość produkcyi bu- 
wełnianej na 59;426,000 rubli, ilość zakła = 
dów 75, ilość robotników 34,228, to słu- 
sznem jest, 20 cyfra dla wartosci 74,282,500 
rubli i ilośei rohotników 42,779 prędzoj 
będzie odpowiadała rzeczywistości. Loox 
iloraz 990,433 rb, wyrażający wurtość 
produkcyi na jedny fubrykę, obliezony 
przy niezmienionym dziolnikn (liczba fu= 
bryk) oraz iloraz 570 robotników, przypa= 
dających na jedną fabrykę, będzie niu 
mniej wątpliwy, niż ilorazy 792,347 rubli 
1456 robotników, wypadujące z danych 
urzędowych, 

Koszntski powiada: „Czasami jasnem 
jest, że niektóre z nicl (cyfr mzędowych) 
zawierają jakiś bląd rażący, wyolrażujjy 
nieprawdopodobne stosunki,  zwłaszteza. 
w porówumn.in z sąsiodniemi latami i po- 
zycyami, woboc jednak brakn danych wit- 
rogodnych, każda taka cyfra mn wartosó 
niemal na w agę zlota.“ Nio sądzimy. O ile 
chodzi o najbardziej razową charaktdry= 
stykę położeniy, trzeba opierać się na tych 
cyfrach, bo inycj rady niemu. Lecz dalsze 
już wnioski o przebiegu procesów ekana- 
micznych, o intensywności zwłaszcza tych 
procesów, me mogą być w żadnym razie 
oparto na lakim materyala cyfrowym, 
Kiedy np. Koszutski wyprowadza wnio- 
sek: koncentracya wielkoprzemysława azku 
więc olbrzymimi krokami, zwlaszcza od r. 
1884 wykazujęe wielki rozpąd w tym kie- 
runkn, głównie w ostatnich latach 1891— 
95,“ opierając się na cyfrach, z których 
ma wynikać, że wartość produkcyi bawal- 
nianej, przypadającej na jedną fabrykę, 
wynosiła w 1870 r. 28,000 rb., w 1884 — 
171,000 rb., w 1891 — 292,000 rb., to wnio- 
sek może być słusznym w zasadzie, locz 
o intensywności tego procesu cyfry te de- 
ja zgoła bałamutne pojęcie. Tak samo nie 
wolno też powolywać się na cyfry, wyka- 
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2ująco rzokomo, że na jedną fabrykę wy- 
robów hawełnianych przypadało w r. 1870 
35 robotników, w 1884 — 95, u w 1895 — 
570, dla twierdzenia „o bardzo szybkim 
wzroście przedsiębiorstw wielkich a zani- 
kanin mniejszych.“ Lewintany przemy- 
słu bawełnianego, zaklady Beheiblerow- 
skie, Zawiercie, Poznańskich, wzrosły nic- 
pomiernie szybko, leez żeby ogólna liczba 
zwleładów spadla z 240 w r. 1884 na 75 wr. 
1895, tonm nikt, obeznany z tą gałęzią 
przemysłu, poprostu nie wierzy 

Tak sumo nie uzna bez wątpienia nikt 
za zgodne z prawdą cyfry, powtarzująco 
się w pracy lmxnmburgowej i Koszutskie- 
go o wzroście maszyn parowych w ciągu 
dwu lut (1890—92) w gałęziach nicoblożo- 
nych akcyzą z 41,308 koni parowych do 
81,346, Takiego skoku przomysł nie uczy- 
ml, me mógł nigdy nezynić. Musi tu cho- 
dzić o jakąś zmianę w systamie liczenia, 
lub o prosty bląd w źródłach nrzędowych. 

Nie wszystkie cyfry zasługują na taką 
uicufność. W górnictwie np. statystyka 
jest bez wątpienia dokładniejszą, cyfry 
dotyczące galęzi przemysłu, podlegające 
ukcyzia, również są wiarogodne, gdyż pod- 
logują ścialej kontroli, Ogólnie wszakże 
dochodzi sią do wniosku, że tukim mate- 
ryałem budować nie można, żo opurty na 
takich cyfrach wizerunek położenia prze- 
mysłu musi być w ważnych bardzo rysach 
opacznym. Sumiennu praca Koszutakięga 
tego przedewszystkiem dowodzi. Autor dał, 
co mógł dać, i za to należy mn się nzna- 
nia, lecz zarazem praca jego wykazała, ża 
należy sznkać innych dróg, by dotrzeć do 
prawdy, Jakie mogą być te drogi? Widzi- 
my tylko jedną: opracowanie monografii 
o różnych gałęziach przemysłu przy udzia- 
le specyalistów obeznanych dokładnie 
z praktyki przemysłowej czy kupieckiej 
z tomi dziedzinami. Wszędzie, gdzie nasz 
autor mógł się oprzeć na takich monogra- 
finch — np. w opisie rozwoju przomysłu 
górniczego — kreślony przezoón obraz na- 
Diern żywości i podobieństwu. 

Na szezególmy uwagę zasługaje rozdział 
końcowy książki, zatytułowany: „Zaln” 
dwienie Królestwa Polskiego w związkn 
z rozwojem przemysłu wielkiego." Wig- 
zanka cyfr, podanych tutaj, lepiej świad- 
czy o procosłe, jaki przechodzi krój nisz, 
stając się przemysłowym, niż cyfry o pro- 
dukeyi i iłości fabryk, więcej niż wątpli- 
woj wartości. Mamy tu świadoctwa wia- 
rogodna o szybkim wzroście miast, o zmia- 
nie zachodzącej w składzie ludności. Tak 
up. w r. 1857 ludność Królestwa wynosiła 
4,734,000, w 1897 — 9,457,000; z toj liczby 
na ludność miejską przypadu w r. 1857 
23,5%, w r. 1897 — 31,5%, ogół ludności 
w tym okresie 40-letnim wzrósł a 99,7%. 
Oczy wiścia tu ludność, nagromadzająca się 
w miastach (a cyfry wykazują, żo naj- 
szybciej wzrastają miasta przemysłowe), 
jest w znacznej części ludnością, robotni- 
«mą. To jest tej Indności robotniczej? Sta- 
tystyka nrzędowa wykazuje 246,737 ludzi 
zajętych 1897 r. w „przemytłoe wielkim,* 
tj. w zakładach fubrycznych, żatrudniają- 
«ych więcej, niż 16 ludzi + używających 
motoru parowego. Robotników zatrudnio- 
nych w warsztatach drobniejszych uutor 
tulanje na 15—25 tysięcy; jak anam powia- 
da, jest to liczba zbyt szeznpła, należy ją 
co najmnioj podwoić. Do tego należy do- 
duń robotników kolejowych i oficynkistów 
zajętych w handln, robotników tramwa- 
jowych, a dalej wożnieów, lorożkarzy, pa- 
słuiieów, stróżów, szwuezko, praezki itd., 
uby otrzymać lezbe proletaryatu mi 
skiego, żyjącego wyłącznie z pracy rąk. 
Ilu ich jast? Nie wiadomo! Autor oblieza 
ua każdego robotnika 3—4 członków ro- 
dziny i na tej zasadzie dochodzi da wnio- 
akn, że tego proletaryutu może być 
1,2000,000— 1,500,000 głów. Rachunek wy- 
daje uam się o tylo uieracyonilnym, że 
w przemyśle wielkim, jak wiadomo, pra- 
cujo znaczna liczba kobiet i dzieci (wodług 


danych urzędowych, przytoezanych przez 
antora, z owycl 250,000 ludności rahatni- 
czuj jest 58,818 kahiet i 11.784 dzieci), 
a w takım razie nie *można stosować ta- 
kiego obliezenia. Pomeważ wazakże livzba 
zatrudnionych w zakładach fabrycznych 
ych 1 w warsztatach jest obliczona 
przez autora za nizko, suma ogólna nie 
może mniej więcej odpowiadać rzoczywi- 
stości. Słusznie też powiada antor, że „cy- 
fra ta ma dnzą doniasłość społeczną, win- 
na bowiem na nią zwrócić uwagę zarówno 
zabiegliwość apaleczna, dbała a dobro o- 
gólne, jak statystyka i prawo, polityka 
ekonomiczna i ekonomia polityczna. * 


Dr. J. B. Marchlewski. 
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Wiadomości społeczne. Od poczatku działalanści 
awojej w Królestwie Polskiem Rank włościański 
pomógł do rozpareclowania 643 majątków, tj. około 
Th ogólnej ilości majątków w kraju. Jednoezeńnie 
Bavk włościański spłacił Towerzystwu krodytowe- 
mu ziemskiomu 5,690,000 rb. pożyczek na tych ma- 
Jątzach zabypotekowanych, Towarzystwo przeto 
na tatą snmę mo yoofać z obrolu 4!/,-procento- 
wych listów zastawnych. Warsz. Dn. podaje te loz- 
by dla zaznaczonia, że wobec działalności Banku 
właścinńskiego Towarzystwa kred. ziem. uszezapia 
się znrówno pod względem ilości stowarzyszony, 
jak i rozmiarów swoich operacyj. Właścicieli ziem- 
skich, stowarzyszonych w Towarzystwie kredyta- 
wem ziemskiem, jest dzisiaj 9,640. 

— Władza zezwoliła na zbieranie składek do 
wysokości 160 tys. rubli na odbudowanie wieży 
kościelnej w Czestaczowie. 

— W Zdsowiu dr. St. Kozłowski zamieścił arty- 
kuł: „Ca wiemy o żywieniu się luda naszeąo?*, 
w którym między iunemi zwraca awagę ua wpływy 
ujemnu dewocyj. „Ponieważ obocno wymngania 
i przepisy kościelne, tyczące się postów, nie są do- 
kładnie znane naszemu ludowi, przeto czy olo mo 
głoby Towarzystwo bygioniczne zwrócić się da 
władzy duchownej z prośba po: 1; aby ona pakazn= 
ła prohoszczóm azczegółowo wyjaśnić dxlsiejszu 
wymagania przepisów kościoła, które nie są tak 
twarde, jak zwyczajowo przestrzegane w miuktó- 
rych okolicach n Jndn naszego i 2) z prośha o wy- 
jednanie żyspensy stałej dla tyeh dyecozyj, któro 
jej nie posiadają, a któraby pozwalała va ożywa- 
nie onbialu przez rok cały z możliwie najmniejszu- 
mi ograniczeniami. Post tylko z olejem szkodliwie 
musi oddziaływać ua zdrowie i rozwijające sie or- 
ganizmy naszych włościan. Zmolejszona zuncznie 
ilość przyswojonego białka, bo do Y, normalnej 
iubytek ua wadze przez czas Wicikiego postu 
wskazuje dotkliwie ra daža krzywdę, jaką czym 
ścisły post ludowi naszemu.” 

— Zatwierdzono „Towarzystwo akogjne mieRz- 
kai hygienicznych dla ludności żydowskiej.* Na 
czele Towarzystwa stoją baron N. Ginsburg i p. Ha 
Warciberg. Celem Towarzystwa jost dostarezanie 
biednym Żydom w guberniach zachodnich i w Kró- 
lestwie Polskiem mieszkań tanich i dogodnych, 
warsztatów rzemieślniczych i gruutów podmiej- 
skich uk andy owocowe i ogrody warzywne, Kapi- 
tal Towarzystwa wynosić będzie 500,000 rb. z po- 
działem nn 2000 akcyj po 250 rb. Zarząd mieścić 
się będziu w Petersburgu. Jeżeli nkeye dadza dy- 
widecdę, to 40/, zabiorą akcyonaryuazć, resztę zaś 
obróci się na wsparcia dla rzemieśluików i ogro- 
dników, na kuchuie tanie, sklepy spożywcze, 0- 
chronki dla dzieci itp. Międzynarodowe Towarzy- 
stwo żydowskie „Ica,“ założone z inlcystywy i za. 
pieniądze barona Hirszu, kapiło już 900 takich ak- 
tyj za 225,000 zb. 


że sędzia 
śledczy m. Mitawy poszukaje zliegłego bez śladu 
nauczyciela gimnazynm mitawskiego, radcę stanu 
iznanego archeologa, Karola Boja, oskarżonego 
o zbrodnię przewidzianą w art. 993 1906 kad. kar., 
tj. o demoralizacyę małoletnich i występki przeci- 
wne natnrze. Pan K, Boj miał peusycnat poprawezy 
dla synów rozin zamożnych i cieszył się wielkiem 
poważaniem w kołach podagogicznych. 


g 

Prasa. Na stanowisko redaktora Przeglądu Tech- 
nicznego, opróžaione wskutek zgonu 4. p. J. Gra- 
bowskiego, powołany został jnżeniec J Hoilpero. 
Przegląd Techniczny, poczynając od nr. 41, pozo- 
staje pod kiermikiem nowego redaktora, oraz ko- 
miteta redukcyjnego, złożczęgo z pp.: inż. Ź. Bła- 
chowakiego, ereh, Cz. Domaniewsklego, iuż. J. 
Gryżewskiego, inż. Bt. Jakubowicza, inż J. Micha- 
likowskiego, inż. K. Obrębowicza, areh. Br, Ro- 
góyskiego, inż. Al. Roasuta, inż. T. Witkowskiego 
1 inż, St, Zielińskiego. Do czasu zntwięrdzenia no- 
wego redaktora przez departament prasy podpi- 
sywać Lądzie Przegląd Techniczny w charakterze 
redaktora odpowiedzialnego i nadal p. iuż, Adam 
b... 

Ruch kobiecy Belgia zyskała świeżo dwie nowa 
przedntawielełki anuki prawa w osobach panieu 
Delchef (Liège) i Gilain (Brukselln). 

— W Paryżu 12 kobiet (w tej liczbie 4 Rosyanki 
t1 Polka, z odznaczeniem) otrzymały stapień dok- 
= 

— W Kapsataciu kobiety protestowały przusiw- 
ko annekayi Transwalu. Putycya wystosowane do 
królowej anglclskiej pokryta została podpisami 
16,750 kobiet. Doręczył ją Chamberlain — odpo 
wiedzi nie hyło. 

— W Sznoghajn w szpitalu im, Margaret Wil- 
liame dla koblet i dzieci eny porsonol stanowią 
kobiety -lekarki Angielki i Amerykanki; dozor- 
czynie pochodzą z ludności miejscowej. 

— Chiny posiadają autorkę dramatów, Wlonew, 
która obocnie objeżdża Amerykę, Jeden z jej drn= 
matów został obecnio wystawiony w San Fran- 
| 

Sprawy ekonomiozne. Siew. Kurjer (nr. 313 do- 
noai a spółea handlowej, ntworzonoj przez wybi- 
tnych przemysłowców łódzkich dla sprzedaży we- 
gla po cenach normalnych. Kapitał zakładowy spół- 
ki wynosił 9,000 rubli, obrót roczny dochodził 
1,500,000 rb., czysty syak (28/, od obrotu) 30,000 rh., 
a więc dywidenda od kapitału zakładowugo 3330/,. 
Wymowno cyfry! 

— Najwyżej zatwierdzona statu rnda przomy- 
ałowców metalurgicznych wydelegowała indontora 
Żukowskiego do Niemiac, aby „oświetlić | wskaznó 
zasady i reformy požadgno 1 możliwe do wprowa- 
dzenia w państwio ronyjakiom, boz nadawyczajaych 
przewrotów w zakresie stosnoków prawnych i żye 
etowych n odpowiadające dojrzmej potrzebie nregu- 
lowama kwesty! robotniczej.* Z podróży po Niom- 
ozoch i Austrył przywiózł p. Żukowski browznrkę 
(„Podatawy prawodawstwa robotniczoga w Niem- 
czech”), która koiezy aig przypnazczoniom, ża „za. 
dwadzieńcia lat konieczność państwowa wymagać 
będzie uprawatenia robotniczych awiązków zawi- 
dowych." 


P. Erel. Nie skorzystamy. Niobawom rozpoca- 
niemy deuk dłaższej i wszechstronnie przedmiot 
ognrniającej pracy, 

P. H. Z. Nie wydrukujemy. 

P. Kellesowi. „Wieczornoj 
mieścimy. 

P. Piątk. Brak num wiadomości spetyalnych, atiy 
owonić doniosłość Pańskich pomysłów. 

F. N. P. „Błędne kolo“ nie może być drukowa- 
—. 

Panu Medykowi w Łodzi. Spóźnił wię sz. Pan — 
sprawozdanie otrzymaliśmy przed kilkunastu dnin- 
ml i ntobawom wydrukujemy. 


modlitwy“ nie sa- 


— Ze spadku po zmarłej dnia 13 września 
1876 r. Ś. p' Józefie Siorakowskiej, przeznaczo- 
ną została przez jej spadkobierców, uktem u- 
rzędowym w dd. 19 lutego (2 marca) 1888 roku 
zezuany nij na własność Kasy pomocy naukowej 
imienia Józefa Mianowskiego suma 6,600 rubli, 
jako fundusz żelazny, od którego procenty obra- 
cane być mają na zapomogi, stosownie do ce- 
lów Kasy, dla synów podupadłych lub zuboża- 
lych właścicieli ziemskich, wyznania rzymsko- 
katolickiego, z gubernii Płockiej, a w ich bra- 
ku dla innych osób wedle uznania zarządu Kasy. 


ODC 


PRAWDA. 


M 42. 


W myśl powyższego przeznaczenia funduszu, 
zatwierdzonego przez Rząd, komitet zarządza- 
jący Kasą wzywa osoby, praenjące na polu mau- 
kowem, a clicące ubiegać się o zapomogę, nby 


w ciągu trzech miesięcy od daty 


ogłoszenia. złożyły w biurze Komitetu (Niecała 
nr. 7) lub do rąk jednego z członków Komitetu 
stosowne podanie,” z wyszezególwieniem podję- 
tych prac naukowych i miejsca stałego zamiesz- 
kanie. Kandydaci, roszczący prawo do pierw- 
szeństwa w otrzymaniu zapomogi, winni dałą- 
czyć do podania akt urodzenia i wiarogodne 
zaświndozenie, że pochodzą od podupadłych lub 


Płockiej. 


niniejszego 


kimbądź 
go warszawskiego, 
po zatwierdzeniu wy. 
okręgu. 


zubożałych właścicieli majątków ziemskich w g. 


W końcu nadmienia się, że stosownie do 3 2 
ustawy Kasy, zapomogi m 
poddani rosyjscy, o ile nie przebywają za grani- 
cą bez pozwolenia rządn i że wedle zastrzeże- 
nia przez władzę postanowionego, znpomogu 
przyznana kandydatowi, kształcącemu się w ja- 
zakładzie naukowym okręgu naukowe- 
hędzie wypłacona 
u przez Kurntora tegoż 


Warszawa, d. 26 września 1900 r. 


otrzymywać tylko 


| Przestę 


dopiero 


45 kop. 


Wyszła w osobnej książce dołącza- 
na jako dodatek do PRAWDY 


praca Maksimowa 


pey polityczni i państwowi 


stanowiąca trzecią część dziela 
Syherya i ciężkie roboty. 


Cena w Warszawie 1 rb. 20 kop., 
z przesyłką rekomendowana 1 rb. 
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Ostatnie Wydawnictwa 


ALRUM JULIUSZA KOSSAKA obacz: 
WITKIEWICZ STANISŁAW. 

OHODZKO IGNACY. Pamiętniki Kwe- 
starza, z dwunastoma ryciuami E. M. 
Andriollego. Wydanie drugiv. W o- 
zdolnej uprawie ze złoceninmi 4.— 

DUBIECKI MARYAN. Kudak, twierdza 
kresowa i jej okolice. Monografia bi- 
storyczna, nagrodzonn przez Akade- 
mię Umiejętności w Krakowie. Wy- 


danie nowe przojrzane i powięk 

azono T 
— Obrazy i studya historyczne, Sery: 

druga. 2— 


Tresć: Kaffa, osada Goouciskai jej 
stosunek do Polski w XV w. — Za- 
wiązki dziejów Siczy Zaporozkiej. — 
Zarysy instytncyj Zaparożn, — Mo- 
hort, rycerz kresowy. — Dwio kró- 
dowe. — Przodstawiciclki dawnych 
dynastyj. — Katarzyna Jagiellonka, 
królowa Szwedzkn. 

GRIISARCKI ARTUR. Ola miliana. Po- 
wieść 20 

— Krety. Powieść współczesna. Wy- 
danie drugie 1.50 

— Nowy obywatel, z ilastracyami Kan 
słontego Górskicgu. (Bibliote 
ilustrowana), rb.1. W oprawie 1.40 

RACZKOWSKI ZYGMUNT. Wybór plam 
z przedmową Igo, Clirzanowskiego, 
w 10 tomach, rb. 5. W oprawie 

Trość: T. I. Mąż szałony. — Bitwa 
o chorążankę. T.II. Junąkowie. — 
Swaty na Rusi, — Kasztolanice Lu- 
bnozewsog. T. IM/IV. Mardcho. — 
"Tradycyc Sanockie, T. V/VI. Gniazda 
Nieczujów. — Starosta Hołobucki. T, 
MVII/VIIL Grób Nieczujów. T, IX/X. 
Anuncyatn. 

LEWICKI ANATOL, Dzieje narodu pol- 
sklega w zarysie, doprowadzone do 
najnowszych czasów, rb. 2, W opr. 
plic. 250 

MARION. Miraże Powieść „50. 

MASZYNSKI PIOTR Łirnik. Pierwszy 
zbiór utworów nn głosy mieszane 
(Sopran— AJt— Fenor—Baa) polskich 
1 obcych kompozytorów I — rb. 150 

1 — rb. 2 

NIEMOJEWSKI A. Wybór poezyi. Wy- 
dame wytworne, rb, 1. W opr. 1,40 

OR-OT (Art. Opman). Wybór poezył. 
Wydanie wytworno, rb. 1. W opr. 1.40 

ORSYD. Nowele. Żapóźno, — Idylle. 
Wyzwolona, — Wikta. — Izmael, — 
Dwa listy 

ROJAN KAZIMIERZ. 


1— 


1 
Lepsze czasy. 


Gebelhnera i Wolffa: 


Powieść odznaczona na konkursie 
„Kurycra Godziennego* 1.20 
RYDEI LUCYAN. Zaczarowane kala. 
Baśń dramatyczna, w pięciu aktach, 
uwieńczona piorwsza nagrodą na 
konkursie dramatycznym Ignacego 
Paderewskiego w Warszawie. Wy- 
danie wytworne, rh. 1. W opr. 1.40 
SIEROSZEWSKI WACŁAW (Sirko). 
Latarośle — Cznkcze. — Pustelnia 
w górach, Trzy nowele z rysunkami 
Ant. Kamieńskiego i K. Gorskiego, 
rh. 1. W opraw. 1.40 
— Risztau. Pow; ilustracyami An 
taniego Kamiejiskiega 1.20 
— Brzask. — Puszcza Białowioska 
Grecka szozolinn, — Dno nędzy 1.40 
BTARZEŃSKI LEOPOLD. Z gawęd 
slarega myśliwca 1,50 
TETMAJBR-PRZERWA KAZIMIERZ 


Qtchlań. Fantazy. psychologiczna 
10. 1. W oprawie $ 
LJ 


1.40 
WITKIEWICZ STANISŁAW. Juljusz 
Kossak. Wydanie wytworne na pięk- 
nym welinio, ozdobione: 260 rysun- 
kami w tukście, 8 światłodrakami, 
7 faksimiiamt kolorawemi z akwarel 
i portretami podług L. Wyczólkow 
skiego i 8, Witkiewicza, w ozdohoej 
oprawie ze złocen, 10.— 
— Wydanie wyjątkowe (ćdition de luxe) 
na zbytkownym papierze większego 
formatu w ozdobnej oprawie  15— 
ZDZIECROWSKI M, Szkice literackie L 


Trość: I H., Sienkiowicz w listach 
z podróży po Ameryco Í obrazkach 
amerykańskich. Ii. Neodalizm fran- 
tuaki. III. Edward Sehuro i esoto- 
ryzm. IV. Katolicyzm a prądy reli- 
gljue w litoratorze. V. Idon Boga w 
twórczońci artystycznej. VI. Spór 
o piękno. 

Z ziemi pagórków leśnych, z ziemi ląk 
zielonych. Książka zbiorowa, pnońwię- 
cona pamięci Adama Mickiewicza 
w stulotnią rocznicę jego urodzin 
1798—1898, z rycinami 1 wizernnka- 
mi poety 240 

ŻELENSKI WŁADYSŁAW i ROGU- 
SKI GUSTAW, Nauka harmonii, oraz 
pierwszych zakad kompozycyi. Wy- 

dania drngiv, poprawione i powięk 

„ BZONO 3— 

ŻEROMSKI STEFAN. Ludzie bezdomni. 
Powieść. Wyd. drugie, 2 tomy 2,— 

ŻUŁAWSKI JERZY. Poazye. Serya IL 
Wydanie wytworne, rb. 1. W opr. 1.40 


Wydawnictwo kwięgarni 
Teodora Paprockiego I Skl, 
w Warszawie, Nowy Świat 41. 


Wiktor Gromulickl 


PIEŚŃ O GDAŃSKU. Wydawnictwa 
ozdnbne — 75 kop. 

WYBOR WIERSZY. Zhiór najlepszych 
ntworów. Wydanie ozdobne — 1 rb. 
w ladne] oprawie — 1 rb, 75 kop. 

WARSZAWIANKA. Stadyum nlefilo- 
zofñicane z rysunkami J. Holewińskie- 
go Wydanie efektowno — 80 kop, 
% oprawie — 1 rb. 20 kop. 


Praca legoż autara wydana poprzednio: 


DO NIEJ I DO NIEGO. Pogadanki na 
temat małżcństwa — 40 kop. 
OBRAZKI PRAWDZIWE — Í rb. 
OBRAZKI WENECKIE — 1 rb. 
ZIELONY KAJET. Szkice z nstronia 


1 rb. 
ZŁOTE OGNIWA. Powieść, 2 t-—2 rb. 


Aleksander Kraushar 


KSIĄŻĘ REPNIN 1 POLSKA 


W PIERWSZEM CZTEROLECIU 


Panawania Stanisława Augusta 
1764—1768. 


Wydanie nowe przejrzanei poprawiona 

Dwa duże tomy na wellnie z Ilcznemi 
Iluetracyaml rodzin, osobistości, miejsc 
i widoków, rb. 5, 


Skład główny w księgarni 
GEBETHNERA I WOLFFA 


w Warszawie. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


= "=> 


=a 


znakomitazycl badaczów nic- 
mieckich ułożona — rb. 3. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 

|| - rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologii—rh. 3. 

Dr. Mod. L. Wolberg. Psychola 
gia dziecka—rb. 2. Egzempln- 
rze oprawno o 20 kop. drożej. 


L. H. Morgan. Społeczeństwo pier- 
wotne, czyli badanie kolel 
Judzkiego postępu od dzikości 
przez harbarzyństwo do cywi- 
lizncyi, przekład A. Bakow- 
skioj — rb. 3. 

Huxley — Rosenthal. Zasady fl- 
zyologił — rù 2. 

J. Barni i A, Krzyżanowaki. Mę- 
czennicy myśli (w oprawie) — 
rb. 1. 

J. Brandee. Główna prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — rb. 6. 

H. Posnett. Literatura porównaw: 
cza — rb. 2, 


| 

| z ę 

|| Ekonomia polityczna według naj- 
I 

j 


Na koszta przesyłki do każdago rabla zwykłej ceny należy 
dołączyć kop. 15. 


| Wydawnictwa „Prawdy“ 


sn 


7 £.rołstoja „ZMARTWYCHWSTANIE“ 
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N. Hirszhand, Byron w uryw- 
kach — kop. 50. 

K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800—1888 — zb. 3, k. 30, | 

M Mignot. Histarya Rewalucy 
francusklej, tomów dwa—rb. 2 


Prof, R. Falkenborg. Historya fi 
Iszofii nowożytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskioga — 
rb. 2 kop 40. 

Encyklnpedya dla dzieci (ilustro- 
wana). Cena zniżona — rb. I 
kop.50. Egzemplarze oprawne 
o 20 kop, drożej, , 

Dr. J, Dallomagne, Czławiek zwy- 
radniały — rb. 2. 

Uwaga, Wszystkie powyższa 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połową ceny. 


A. Mnksimow. Syberya I clężkia 
rabaty, tlom. Z, Piotklewiez. 
Część I Nieszczęśliwi — rh, L 

kop, 20. 
Qzscść II Winni i oskarżoni — 
rb. 1 k. 20, 


” 


w przekładzie St, Stempowskiego. 


Trzy ozęści w dwóch tomach. Cena 75 kop. Sklad główny w Adnministra- 
oyi „Prawdy.“ — Do nabycia wo wszystkich księgarniacii. 


ERO EO E REE NOE OER 


Spółka Nakładowa. 


Brandes Jerzy. Główne prądy 1- 
teratury enropejskiej XIX w, 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francgi, portretem autora, 
atr, 402 — rs, 1.50. 


Ohmielowski Piotr dr. Antorki 
polskie w. XIX, studyum litera- 
ko-ahyczajowe, ozdobione eze- 
ści portretami, atr, 541 — 
re. 2. 


Ð Gumylowicz L, System sacyolo- 
gi — rs. 3 kop. 30. 


Helne Benryk. Wybór piam, t. 1, 
w przekładzie Maryi Konopnie- 
klej, Józefa Kościelakiego, Ale- 
ksandra Kruushara i ln. Wyda- 
nie ozdobne, z portretem suto- 
ra, str. 298 — kop. 60. 

— Wybór pism, t.II. Podróż do 
Haren, Wlochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, C. Jelenty 
i Maryi Konopnieklej, str. XIII 
1 328 — rs. 1. 

— Wyhór plem, t. III. Księga Lo 
Grand, Noce fiorenekie, w prze- 
pagen Maryi Konapnickiej — 

r 


á 


pE 
iz” 


+ 

A. Okolski. Tatrój państw enro- © 
pejskich 1 Stanów Zjednaczo- 4, 
nych Ameryk! — ra, 3, 4 

Smoleński Władysław. Drohna © | 
szlachta w Królestwie Polak., 
stndyam atnagrafioana-zpotnt E 
ne, atr. 66 — kop. 60, 

— Przewrót umysłowy w Polnce 4 
wieku XVIII, studya history- > 
czne. 8-o, str. 424 1 VI — ra. * 
2 kop. 50. 

Prus Boleslaw (Aleksander Gło- 
wacki), Szkice i obrazki, tomów 
cztery, z portretem autora — $ 
rs. 6, w ozdobnej oprawie ra 6 


kop. 20. p 
Śplewnik dla dzieci, z tekstam M. € 
Konopnickiej, mnzyką Z, No- 5 
akowskiego. Wydanie ozdobne, 7 
x rysunkami Wladysława Pod- + 
kowińskiego, zawlżra GO pio. 4 
snek z towarzyszeniem forte- 7 


plann i tekat oddztelny — ra, 2 
kop. 50. 

Światełko, książka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowo przez grono 
autorów polskich. W ozdo- 
bnej oprawie, z drzeworytami 


w tekżede, atr, 274 — r8. 1. 
Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15, 
j: Warszawa, Sadowa 14, 


RO ÓW ORO 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


— 
Jonsosano Heunypom, Bapinana, 5 Ostana 1900 r. 


Druk KKowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


